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wniej w swej ojczyźnie posiadali, tu 
w rzędzie i parlamencie normuję wagi, 
tu mają- Śflłiał w ogólnym dobrobycie, 
nie wypełniając z drugiej strony w ró 
#nej mierze ogólnych obowiązków. . A 
ciągle jeszcze arystokracya, nie troszcząc 
się o duchowe i m ateryalue potrzeby 
ludu, dla siebie tylko cbce ciągnąć ko
rzyści. 'A le  lud staje się coraz bardziej 
świadomym położenia swego. Socyali- 
styczne-demokratyczny ruch, klóry w Cze
chach objawił się Oipiadiną, tu objawiać 
Sie poczyna ekscesami i burdami przeciw 
szlachcie i stańczykom...1*

„Zastanawiając się liad wypadkami 
— kończy N. fr . Presse — — jakie za
szły pod zas uroczystości Kościuszkow
skiej w Krakowie, przychodzi na pa
mięć jedoa ze sceu, która poprzedziła 
ogłoszenie konstytucji 3 maja. Szlach
cic pewien nazwiskiem Suchorzewski, 
zastąpił drogę królowi Stanisławowi Au
gustowi w ołając: „Chyba po moim tru 
pie wejdziesz do kościoła, aby tę kon- 
stytucyę zaprzysiądzl" Inny zaś, nazwi
skiem Zabiełło, odtrącił go na bok i za
w o łał: „Kończ, królu rozpoczęte dzieło i 
złóż przysięgę!"

„Przeciw takim Suchorzewskim kipi 
dziś wśród polskiego ludu, który nie poj
muje wcale delikatności politycznych in 
teresów handlowych. A dla tego ludu, 
dla tych mas, które spodziewają się i 
wyczekują, jest Tadeusz Kościuszko, bo
h ater w sukmanie, dobroczyńca ubogich, 
obrońca wolności i sprawiedliwości — 
ideałem. Tadeusz Kościuszko, który jak 
Ludwik Koszut, był sześć miesięcy dyk
tatorem, a następnie całe już swe życie 
spędził na wygnaniu, nigdy, będąc na 
obczyźnie, nie usiłował cofnąć wypadków, 
które ponad nim i Polską w czasie jego 
naczelnictwa przeszły. Gara Aleksandra 
I,, gdy go na wsi koło Fontainebleau 
odwiedził, prosił, aby się ogłosił królem 
Polski i nadał krajowi konstytucyę. Ser
ce jego do ostatniego uderzenia należało 
do ludu. Lud słyszy i odczuwa to bicie 
serca jego dziś jeszcze ; nie czują go je 
dnak ci, którzy nie przestają marzyć o 
odrodzeniu Polski w którejby znowu 
szlachta panowała. Rzeczywistość nie ma 
z tem  m an eh ie rt hic wspólnego; czego 
ona żąda -wykazały rozruchy w czasie u- 
WSSfyŚtoSci Ko£cIuszfcowstiej w Krako
w ie z a t rw a ż a ją c ą  wyrazistością1*.

A r ty k u ł  ten Nowej Pressy pe
łen kłamstw i oszczerstw niemal w 
każdem zdaniu, jest wynikiem nie
przejednanej nienawiści kliki tego 
pisma przeciw całemu narodowi 
polskiemu, a jeśli co w nim podzi
wiać należy to ową bezczelną aro- 
gancyę, w łaściwą tylko rasie se
mickiej. Niedawno, bardzo nawet 
niedawno płaszczyła się Neue P r. 
Presse przed nami i wyciągając rę 
kę do Polaków, wznosiła błagalne 
wołanie o parlamentarnego Sobie
skiego —  dziś w chwili dla nas 
podniosłej i uroczystej obrzuca nas 
wściekłym jadem złości i błota.

rę, k tóra przeszkodzić m a „zbyteczne- 
m uM rozbujan iu  dziennikarstw a. Dowo
dzi to, że w A ustryi prasa peryodyczna 
w gruncie rzeczy przecież uw ażaną je s t 
za pewnego rodzaju zło konieczne, któ
rego nie m ożna się pozbyć, i dlatego 
ono cierpianem  być m usi, lecz którego 
rozwój dla dobra i spokoju społeczne
go pow inien być o ile możności tam o
wanym.

P opatrzm y jednak , ja k i  je s t w ynik 
tych zam askow anych środków p rzy 
gniatan ia  rozrostu prasy, jak ie  w ym y
ślił anstryacki lib era lizm ? U staw a ta  
z jednej strony n ie  przeszkadza bynaj
mniej pojaw ianiu się m nóstw a pisemek 
ulotnych w szelakich dążności społe
cznych i politycznych, częstokroć n a 
w et isto tn ie bardzo szkodliwych dla 
m oralności publicznej i porządku p ra 
wnego, gdy z drugiej s tro n y  rozwiel- 
m oźuia się nadm iernie w sposób jedno
stronny prasa, służąca li in teresom  ka
pitalistów  — prasa, dla której podatek 
stem plow y je s t bagate lą  nio nieznaczą- 
cą... Środki prohibicyjne, określone u- 
staw ą prasow ą z r. 1862, osiągają cel 
8wój, tj. przeszkadzają rozwojowi tylko 
jednego rodzaju dziennikarstw a — m ia
nowicie nie dopuszczają s ł a b e  f i n a n 
s o w o  s t r o n n i c t w a  p o l i t y c z n e  
d o  z a k ł a d a n i a  w ł a s n y c h  o r g a 
n ó w .  U staw a ta  nie zgn iata  w stępnym  
bojem, otwarcie, i rzec m ożna — z go
dnością świadomego swej siły system u 
niem iłą jej prasę, ale przeciwnie posia
da wszelkie pozory ustaw y libera lne j— 
naw et bardzo liberalnej, lecz półśrod
kam i policyjno-fiskalnem i przeszkadza 
rozwojowi nie tego dziennikarstw a, k tó 
re je s t  notorycznie szkodliwem, albo 
takiego, którem u rząd chciałby prze
szkody czynić, ale tego ty lao , które 
je s t — f i n a n s o w o  slabem, bez w zglę
du na jego  tendenoye!

I to je s t charak terystyka austrya- 
ckiej swobody prasowej.

W iadomo, jak  mocno śp. K azim ierz 
Grocholski nie cierpiał dziennikarstw a. 
K to  przy nim  wspom niał o jakichkol
w iek ulgach dla prasy, w ystarczało, 
ażeby już  zawsze odtąd patrzy ł na n ie
go pan  G rocholski z nieufnością, jako 
na  ozlowieiia, k tóry  nosi s ję  z za _iia- 
ram i niebezpie&tfemTT' DEtÓn TEIausner 
z  w łaściw ą mu żel&zaą • konsekwencyą, 
popierany przez szcjśupłą garstkę po
słów, k tó rzy  mieli ó&wagę sprzeciw iać 
się w  Kole p. G rochobkiem u, podnosił 
ustaw icznie potrzebę zm iany ustaw y 
prasowej — ale na to  tylko, ażeby 
zawsze był pobijanym . I  później zawsze 
jakoś w ym ijano ten  przedm iot. Czy 
teraz znajdzie się w K ole polskiem 
większość gotowa do popierania refor
my ustaw y prasowej w duchu p r a 
w d z i w i e  liberalnym  — to się okaże 
wkrótee... Na razie nie pozostaje nic 
innego uczynić, jak  ty lko powinszować 
kom isyi prasowej Izby poselskiej, iż 
p rzypom niała sobie — że żyje...

Ust MijatowiczaPodła napaść
Lwów d. 6 . kwietnia.

Serbski m in ister skarbu Mijatowice 
w ybierał się do W ie d n ia , gdy  nagle 
z B elgradu nadeszła wiadomość, że się 
podał do dym isyi i zaszła potem czę-

. ściowa zm iana gabinetu. U stąpił zwła
szcza m in ister p rezydnt Zimioz, na któ
rego rozum ie i patryotyzm ie kraj i za
gran ica polegały. J a k  wiadomo, powo
dem  ustąpienia M ijatowicza było ogło
szenie listu  jego, p isanego  do bawią
cego w P eterbu rgu  bankiera Hoskioza, 
którego brulion  m inistrow i z zamknię
tego b iu rka w ykradziono i organowi 
radykałów  Odjekowi wręczono.

W  liście tym  ubolewa M ijafcoifim 
że H oskicz nie może przybyć do B e t  
gradu, gdzieby obu królom był przed
stawiony. „B yłbyś się pan z rozmów 
z nimi dokładnie o stan ie  rzeczy do
wiedział, a m ianowicie przekonałbyś się 
pan, że powody ostatniej zm iany syste
mu były w ew nętrzne polityozne. Ko
rzystając z pańskiej życzliwości i go
towości do przysłużenia się mi, upra
szam pana, abyś w kierujących sferach 
rosyjskich położenie w ew nętrzne Serbii 
w yjaśnił i wykazał, że ubliżająoe i  w 
najwyższym  stopniu nietaktow ne postę
powanie wobec młodego króla, wywo
łało k n zy s  ostatnią. Rzecz to  ubolewa
nia godna, że radykały  n ie um ieli u- 
szanowaó drażliw ości młodego króla i 
że w ogóle in teres p aństw a podporząd
kow ali swemu interesow i party jnem u. 
K ról zrozumiał, że taka  polityka nara
ża państw o zarówno jak  i in te resy  tro
nu, i dlatego uprzątnął się z radyka
łam i".

Jestem  przekonany —  pisze dalej 
p: Mijatowioz — że w obeonym  stanie 
rzeczy rządowi serbskiemu przedewesy-
stkiem  chodzi o zjednanie sobie życzli
wości Rosyi, a  szczególnie oara Ale- 
asandra. Dlatego, tudzież że w ogóle 
rządow i zależy na ułożeniu stosunków 
z R osyą jak  najściślejszych , ubolewa 
rząd  serbski, iż gab ine t rosyjski p rzy 
jęcie p. Zimicza w P etersbu rgu  (Zunios

■ -otoją wggy - u rząd  p reaesa g ab in e tu ,-p ra 
gn ął przedstaw ić się W P e t  sborgli) 
zaleźnem  uczynił od warunfcń,' którego 
rząd serbski przyjąć .nie mógł, a to  
tern m n ie j , ile że rew oluoyjny ton 
dzienników  radykalnych- rzeczywiście 
wywołał u młodego króla przeświad
czenie, że w razie gdyby  k ró l Milan 
z kra ju  wyjechał, oniby przeciw kró
lowi samemu (A leksandrow i) b o n t pod
nieśli.

Zdaniem  p. M ijatow icza, k ró l M ilan 
m ógłby daleko w ygodniej baw ić Mą w 
P aryżu , niż w B elgradzie , gdzie  d*ie£ 
za dniem  n ajze lźyw sze . napąśoi w -pi
sm ach p o lity czn y ch  i k ary k atu rach  
znosić m usi. Ale że te  napaści rady
kałów  n ie ty lk o  pTzeciw k ró low i M ila
now i, ale i przeciw  panu jącem u królo
w i były zw rócone, musiały_w tym  osta
tn im  w zbudzić obawę, iż spraw y mo
g łyby  w razie  nieobecności ojoa jego

Przemówienie
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego

prezesa komitetu dla obchodu Kościusz
kowskiego we Lwowie 

wygłoszone w czasie uroczystości w ra 
tuszu d. 4. kwietnia 1894.
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w ziąć k ie ru n ek  niem iły . Ale też ta  sa 
m a okoliczność po tęg u je  obaw y co do 
re s try k cy jn eg o  i oziębłego zachow y
w an ia  się Rosyi. „Mogę zresztą  na 
szczęście zapew nić pana, że rad y k ały  
ju ż  się s ta ją  pow ściągliw szym i, i r a 
d yk aln i chłopi n a  prow incy i p rzycho
dzą do przekonania, że m iejsce kró la 
M ilana je s t  is to tn ie  p rzy  boku syna, 
k tó rem u  w tru d n ej sy tuacy i radą  sw o
ją  dopom agać je s t  obow iązany. P o rzą 
dek  w S erb ii n ie je s t  wreszcie pod 
żadnym  w zględem  zaburzony, i n ie 
zachodzi żaden  powód do obaw, iżby  
się stosunk i w ezem kolw .ek pogorszyć 
m iały.

„Byłbym  panu w ielce obow iązany, 
gd y b y ś pan  w P e te rsb u rg u  uw agę sfer 
decydujących chciał zw rócić na  tę o- 
koliczność, iżDy bardzo  na tu ra lnem  by
ło, m e zaszczepiać w m łodym  królu 
p rzekonan ia . z'e w P e te rsb u rg u  pana 
Pasieza n ad  m ego, k ró la  ukoronow a 
nego, p rzenoszą . Coś takiego byłoby 
szkodliw em  zarów no dla interesów  S er
b ii ja k  i Kosyi. W stosunkach m oich 
z kró lem  nabyłem  prześw iadczenia, że 
m łody m onarcha je s t  oddany carow i 
A leksandrow i, i że n ie ty lko  głęboką 
w dzięczność dla niego czu je , ale je s t  
i ze szczerym  afek tem  dla niego. J e 
stem  nad to  oraz przekonany, że w k ró 
lu  A leksandrze tiędzie m iała Serb ia 
w ielkiego m onarchę Ju ż  dlatego by
łoby rzeczą m e do darow ania, gdj, ny 
R o iy a  p rzy jaźń  tak iego  m ęża h aza r
dow ała n a  to, aby sobie zjednać w ą t
p liw ą p rzy jaźń  radykałów , k tó ry ch  a- 
sp iracye i dążności n ies te ty  zb y t m ało 
są R osyi w iadom e14.

W końcu prosi M ijatow icz Hoski- 
cza, aby  w tym  duchu działa ł w P e
te rsb u rg a , i zapew nia  go o swoim 
szcz igóinym  szacunku i w dzięczności.

Rzecz naturalna, że ogłoszenie ta
kiego lis tu  m inistra skarbu nie mogło 
hyc na  rękę reszcie m inistrów . Odsła
n ia ł on wobec zagran icy  niepojętą ule
głość dla Rosyi, Która m usi m ieszać 
szym  wszystKim stosunkom  Serbii z 
państw am : obcemi, a co do stosunków 
w ew nętrznych , w zburzał radykałów . 
L is t ten  był ułożony i wysłany zape
w ne bez porozum ienia z Zimiczem, 
k tó ry  w chw ili jego w ysłania bawił 
jeszcze za g ran icą, i fak t ten  kom pro
m itow ał go jak o  prezesa gabinetu.

W szelako, w eale ostatnich wiadomo
ści, n ie ta  była jed n a  i najgłó wmejsza 
p rzyczyna ustąpienia Zimicza, ale m a 
być n ią  różnica zdań m iędzy m m  a 
Nikołajowi izem, m inistrem  spraw  we
w nętrznych. Podczas bowiem gdy  Zi- 
m icz reprezentow ał k ierunek  polityki 
pojednaw czej względem radykałów , 10 
Niaołajewicz p ragnął ostrzejszy ton 
w prow adzić do polityk i wewnętrznej, i 
przedew szystkiem  pousuw ał w szystkich 
radykałów  z posad urzędow ych w swo
im departam encie, G dy zas podczas 
podroży Zimioza po dworacn zagran i
cznych zaszły wiadome nam w ypadki 
m orderstw  o których spełnienie pode, 
rzyw ano człcnkow stronnictw a raay- 
kalnego, zarządził iNikołajewicz surowe 
śledztwo, m e oszczędzając sprawców, 
(idy Zim icz wrócił do Belgradu, chciał 
p rzygłuszyć rozgłos tsj drażliwej opra
w y i śledztwo u d ić  ; spotkał się jed n ak  
z opozycyą większości gabinetu , m ając 
po swojej stronie jedyn ie  Mijacowicza. 
l id y  do porozum ienia m e przyszło, nie 
pozostawało Zim iezowi nie innego, jak  
ty lko  poda się do dym isyi, k tó rą  też 
król przyjął.

Nowy gab inet pod przewodnictwem  
Sw etom ira Nikołajewioza je s t zatem  w y
pływem  czysto w ew nętrznych pobudek, 
z po lityką zagran iczną bardzo mało m a
jących  styczności; nie je s t on w yrazem  
zm iany system u rządu , lecz co najw y
żej, zasadniczego tonu wobec rad y k a
łów, k tó ry  będzie obecnie ostrzejszym  
i  więcej stanowczym . G abinet NiKoła-

ba naprzód kochać tych, którzy są nam 
bliscy, l którymi ciągle żyć mamy, tych, 
z którymi idąc w bój albo zwyciężymy al
bo zginiemy. Dalekim, zamorskim ludziom 
nie dopomożesz. Dopomożesz tym, którzy 
są przy tobie, blisko!

Jeśli pragniesz, aby ten twój bliski 
postępu zaznał, powinieneś z nim praco
wać, jego kochac i przy nim stać. Tego 
człowieka, którego masz koło siebie, czy 
on chodzi w kontuszu czy sukmanie, 
tego znesz, jego myśl jest twoją myślą; 
choć może nie tak rozwiniętą jak u ciebie, 
może skrzywioną czemś, co naleciało ze
wnątrz, ale to myśl jedna, serce jedno; 
z nim żyć, jego poznać i wybadać trze
ba; należy wiedzieć, czem go się popra
wi i poprowadzi ku lepszemu bytowi 
ciała, ku podnioślejszeinu polotowi du 
cha, czem go się podźwignie i czem wy
niesie ponau tłumy płazów, które p e ł
zają pn ziemi i widzą ziemię tylko, cho
ciaż niebo jasne im naa głowami świeci.

Wyrozumieć każdego, uczyć się po
szanować to, co u drugiego jest przeko
naniem, przebaczyć, co u niego słabością, 
wierzyć w to, że człowiek zacny, chociaż 
może różni się co do środków, ma ten 
sam cel przea oczami co i ty, jeśliś za
cny;  zamiast jadu zjadliwego zawiśc- 
szukać zgody i mocy w doświadczeniu 
dziejów i życia, poświęconego me p ró 
żniactwu lecz pracy, nie pozornej ale 
istotnej, dającej chleb i krzepiącej ducha 
—  OłO zadanie 1 (Oklaski.)

Nam trzeba pracy tej, co chleb i ży
cie daje, choć me goni za łakomym bla
skiem złota, i co ducha krzepi, choć nie 
szpera w c;emDych podziemiach rozumu. 
Nam trzeba pracy wzmacniającej S'ły, 
wiodącej wszystkich naprzód i do góry, 
wzmagającej wszystkich dobrobyt i wszy
stkich oświatę, przez miłość powszechną 
i każdego poświęcenie. Do jakich bliskich 
wypadków taka praca poprowadzi tego 
nikt nie wie i chyba ktoś proroczym 
dnchem obdarzony, mógłby to powiedzieć, 
jakie będą jej koleje.

Nieprawdą je s t ,  ze się ma pod ko-

jew icza je s t również koalicyjnym , jak  
poprzedni, zm iany osobiste oparte są 
w nim  n a  rów norzędnej reprezentaeyi 
liberałów  i postępowców, program  jego 
w dziale polityki zagranicznej m a bye 
rów nie pokojowym jak  p rogra n Zim i
cza- ty lko mniej pokojowym jest on 
wobec zapędów radykalnych . P raw do
podobnie też g ab in e t Nikołajewioza 
przeprow adzi nowe w ybory do skup- 
czyny, które zaw yrokują o dalszym  
kierunku polityk i serbskiej.

K R O N IK A .
Lwów dnia 6 kwietnia.

Mianowania. Ministerstwo handlu za
mianowało ukońezonych nczniów szkół śre
dnich : Kazimierza Peszkowskiego, Michała 
Neuwirtha, Franciszka Swięcha, Karola Pan
kiewicza, Romana Serednickiego, Jerzego 
Barącza, Jana Mikosza, Tadeusza Dyduszyń 
skiego, Jerzego Feciaka, Stanisława Szy
mańskiego, Ignacego Króla, Wincentego Koł
ka, Wacława Matejkę, Antoniego Kostyszy- 
na, Marcina Zycha, Jana Gawlikowskiego, 
Zygmnunta Zdankiewicza, Maryana Lin- 
hardta, Wojciecha Gawrońskiego, Eugeniu
sza Barewicza, Maurycego Bardacha, Karo
la Fialę, Teofila Solskiego, Hyacenta Mar
kowa, Łukasza Zenona Rogalskiego, Hen
ryka Flacha, Juliusza Glasgalla, Stanisława 
Pacześniowskiego, Kazimierza Bieguna, Ju- 
dę Dawida Celiera i Mieczysława Schindle
ra praktykantami pocztowymi.

Ś lub. Wczoraj przedpołudniem odbył się 
w kaplicy arcybiskupiej ślub damy dworu 
hr. Olgi Puppi z br. Włodzimierzem Yra- 
nyczany-Dobrinowic. Związkowi pobłogosła
wił ks. arcybiskup Morawski, który też na
stępnie odprawił cichą mszę św, Przy akcie 
zaślubin byli obecnymi arcyksiążę Leopold 
Salvator wraz z małżonką areyksiężną Blan
ką. Onegdaj odbył się u arcyksięstwa obiad 
dla narzeczonych na który orócz tychże 
otrzymali zaproszenie : hr. Wilhelm Siemień- 
ski-Lewicki wraz z małżouką, hr. Teresa 
Puppi wraz z córką hr. Emmą, br. Ludwik 
Yranyczany wraz z małżonką, podpułkown.k 
br. Karol Lazarini wraz z żoną, Jóżef Kie- 
pach-Haselberg i rotmistrz Napoleon Krahl. 
Wczoraj zaś, bezpośrednio po uroczystości 
kościelnej odbyło się u arcyksięstwa śnia
danie, na które oprócz wymienionych już 
osób otrzymał jeszcze zaproszenie arcybiskup 
Morawsk1 i jego sekretarz ks. br. Michał 
Lewartowski. Następuie zaraz wczoraj po
południu wyjechali nowożeńcy w podróż do 
Paryża.

W k o iife re n c y l i p ' 8kopa(u  austrya- 
ckiego, która zebrała się dnia 2 . bm. w pa
łacu arcybiskupa wiedeńskiego, biorą udział 
z Galicyi tylko ks. metropolita Sembratowicz 
i biskup przemyski ks. Solecki.

S p raw y  urzędników Ministerstwo 
handlu wydało rozporządzenie, mocą które
go podoficerom, którzy wstępują później do 
służby kolejowej, wliczone będą do emery
tury lata służby, spędzone w wojsku.

W Galicyi systemizowano 20 posad pi
sarzy przy tabulach krajowych w randze u- 
rzędńków kancelaryjnych z płacą dzienną 
po zł. 1 80 i 1 30.

R ad a  m ie jska . Na wczorajszem posie
dzeniu Rady miejskiej pivz. Mochnacki u- 
dzielił najpierw głosu dyrektorowi miejsk. 
urzędu budowniczego, który odpowiadał na 
dawniej wniesioną interpelacyę dr. Dziędzie- 
lewicza w sprawie złego stanu drog miej
skich. Zdaniem p Hocbbergera najlepiej by 
było, by miasto dążyło do wybrukowania 

wszystkich ulic. Dr. Dziędzielewicz nie za
dowolił się tą odpowiedzią. Dyskusyę jednak 
nad tą sprawą odroczono do następnego po 
siedzenia.

Przystąpiono do porządku dziennego. 
Na wniosek referenta r. Janowskiego rada 
bez dyskusyi i jednogłośnie uchwaliła zaku
pić ostatni niedokończony obraz Jana Ma
tejki „Śluby Jana Kazimierza14 za kwotę 
14.00U zł., płatną w czterech miesięcznych

nieć walk krwawych i wojen. Nieprawdą 
to będzie, jak  długo jedni ludzie silnie 
wierzyć będą w swoje przekonania, i jak 
długo drudzy będą chcieli dla swojej 
korzyści wolę bliźniego pod swoje ja rz 
mo ugiąć.

Jak długo to będzie — wojny będą. 
A jak długo my wiedzieć będziemy, że 
powołani w usługach Boga, Ojczyzny i 
miłości, winniśmy pójść, stanąć w sze
regach, i spełnić nawet z życia ofiarę, 
tak długo’ będą mężne dusze u mężczyzn, 
pobożne u niewiast, gotowych dać męża 
i syna Bogu na całopalenie. Ale czy i 
kiedy wojna będzie i czy się w orężnym 
boju rozstrzygną losy nasze, o tem wie 
tylko prorok; a każdy człowiek wiedzieć 
może, że jeśli nasza miłość Ojczyzny nie 
ogran czy się na tem, iż teu obchód 
święcimy, jeśli się nie ograniczy na sło
wach i patryotycznej zabawie tylao, cho
ciaż wzniosłej zabawie, jeśli będzie wy
trwaniem w czynach, wytrwaniem przy 
każdej cnocie, jeśli będzie rozwijaniem 
u siebie i swoich rodaków tych uczuć, 
które nie burzą ale stawiają,— nasza Oj
czyzna zwycięży a z nią będzie dokona
ny postęp w dzie jach ; bo kto stawia, 
ten postępu dokonuje, ten dźwiga co n iż
sze i podnosi, bo kto stawia, cen nędzę 
usuwa, bo kto stawia, ten ducha oświeca, 
a tylko kto burzy, ruinę tworzy.

Więc teraz kosy do g ó ry ! teraz 
wznieśmy to hasło jak  niegdyś pod Ra
cławicami je wzniesiono, 1° góry kosy 
i lemiesze, do boju w spokoju! Nie dar
mo znakiem Kościuszki jest znak pracy. 
Trudem, pracą, wytrwałością na każdern 
polu, miłością do wszystkiego i wszyst
kich, z wiarą, że z miłości rodzi się po
stęp, z wiarą że równość możliwa tara 
tylko gdzie jest szlachetność i miłość i  
wszystkich równa, z wiarą, że dobra 
sprawa w dziejach zawsze zwycięży, 
czcijmy życiem całem pamięć Tadeusza 
Kościuszki! (Przeciągłe, huczne oklaski.)

ratach po 3500 zł. Nadto przyjęto warunek 
postawiony przez spadkobierców śp. mistrza 
Matejki, aby nikt tego obrazu nigdy nie 
wykończał. Z kolei r. dr. Maryański refero
wał wnioski w spraw,e zawarcia ngody z 
tramwajem konnym w kwestyi krzyżowania 
torów tej kolei z torami kolei konnej i 
przemawiał za zawarciem ngody na znanych 
10 warunkach. Poparli go dr. Dulęoa i p. 
Kędzierski, przeoiw zaś przemawiali ks. Ko
rzeniowski i dr. Weigel. Następnie dyrektor 
Hochberger dawał wyjaśnienia prowno-te
chniczne i zakończył, że gdyby z winy ra
dy kolej 25. maja otwartą nie została, toby 
gmina m. Lwowa musiała za każdy dzień 
zwłoki płacić kolei elektrycznej odszkodo
wanie, którebj mogło pożreć bardzo znaczne 
sumy, o wiele większe niż te, których się 
zrzeka, zawierając z tramwajem ugodę. Mi
mo tej groźby p. Michalski przemawiał 
przeciw ugodzie i proponował zmianę ruty 
kolei elekirycznej. Przemawiali jeszcze pp. 
Gostkowski, Blumenfeld, Soleski, Jonasz i 
Dziędzielewicz, poczem po ostatecznem prze
mówieniu referenta dra Marjańskiego przy
stąpiono do głosowania. Wniosek p. Wali- 
clnewicza, postawiony na poprzednim po 
siedzeniu, aby gmina przecięła szyny bez 
zapytania dyrekcyi tramwaju upadł. Upadł 
również wniosek p. Michalskiego. Wnioski 
komisyi przyjęto 49 głosami przeciw 12. 
Głosowano imiennie. Na tem o godzinie 10 
zakończono obradę.

I n s t r u k to r  m lecz a rs tw u  d la  G a lic ji 
przyjm ow ać będzie in teresan tów  w gm actth  
sejm ow ym  dnia  11. bm . od godziny 11 do 
1 w południe . B ędzie -m ożna obejrzeć apa
ra ty  m leczarsk ie  używ ane, otrzym ać infor- 
m acye w  kw estyacli nabiałow ych, i adresy  
tak  odbiorców  ja k  i producentów  m asła .

P rz e je c h a n ie . N. Lis, pisarz z piekar
ni Emanuela Mayera, korzystając z chwilo
wej nieobecności woźuiey zaciął konie i 
przejechał żydówkę Sarę fetadt, którą po 
udzieleniu jej pierwszej pomocy ze strony 
stacyi ratunkowej odwieziono do głównego 
szpitala.

G zem s oderwał się w realności pod 1. 
16 ul. Halicka i zranił w głowę Zofię G., 
uczenicę seminaryum, przechodzącą tamtędy 
wraz z swą koleżanką M. Na razie obeszło 
się bez wypadku, został tylko kapelusz 
uszkodzonym.

Z gubiono . Amalia Soraf zgubiła wczo
raj przy ul Karola Ludwika pulares z kwo
tą 21 zł.

P rz e b ie g ły  rzez im ieszek . Handlarze 
starzyzną Salamon Schmieder i Cbaiin Dre- 
scher kupili wczoraj na placu krakowskim 
futro z czarnych psów z kołnierzem baran 
kowym od nieznajomego im mężczyzny mie
niącego się Janem Woźniczką i dowiedzieli 
się od niego, iż ma więcej rzeczy do sprze
dania. W kilka godziu udali się powyżsi 
handlarze do mieszirania Woźniczki pod 1.
4 ul. Łyczakowska, ale niestety tutaj nie 
mieszkał podobny człowiek, który prawdo 
podobnie ukradł futro i chciał się go tanim 
kosztem pozbyć. Futro deponowano w dy
rekcyi policyi. Przebiegły rzezimieszek jest 
wzrostu słusznego, Jat 22, blondyn, bez za
rostu, ubrany porządnie w marynarkę ciemne
go koloru i czarny miękki kapelusz.

Ogień. W realności pod 1. 11 ul. To- 
rosiewioza wybuchł w nocy o godz. 1 ogień. 
Spa'ił się dach budynku stanowiącego pie
karnię i skład mąki będący własnością pie- 
karza Józefa Schimera. Straż pożarna przy
była natychmiast i ogień zlokalizowała. 
Szkoda ubezpieczona w krakowskiem towa
rzystwie ubezpieczeń wyntsi okjło 2.000 zł. 
Nie jest wykluczoną możliwość podpalenia.

B ale t w o jskow y. Liczne grono publi
czności przypatrywało się dziś przed połu
dniem na placu Franciszkańskim ciekawi mu 
a niezwykłemu widowisku. 64 synów Marsa 
ze szkoły podoficerskiej 55 pp., ustawionych 
po ośmiu w olbrzymią szacliownicę, wyko
nywało przy dźwiękach muzyki, bez żadnej 
komendy, rozmaite ćwiczenia wolne i z ka
rabinami a wszystko to tak zgodnie, z taką 
precyzyą, że niejeden balet mógłby ich so
bie za wzór postawić. Podobna produkeya 
ma się odbyć także jutro przedpołudniem 
w obecności p. namiestnika i p. Bobrzyń- 
skiego.

Źe „Sokoli W niedzielę dnia 8. bm. 
ku uczczeniu 100-nej rocznicy bitwy racła
wickiej urządza Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół-1 we Lwowie, dla członków i ich
rodzin uroczysty wieczór wokalno-deklama- 
cyjny z łaskawym współudziałem Towarzy 
stwa śpiewackiego „Echo", panny T. Lu
dwig, druhów Romana Żelazowskiego, i T. 
Borkowskiege. Wieczór zakończą obrazy 
artysty malarza druha Jana Styki. Początek 
o godzinie 7 wieczór.

Zmiana własności. Pp. Juliusz Gi- 
żowski i Maurycy Mochnacki nabyli dobra 
Bortkow w obwodzie złoczowskim od p.
Charloty Kitaj.

Majątek Bratkowice w powiecie rzeszo
wskim, 3.250 morgów obejmujący, został
nabyty przez p Kajetana Babeckiego od
spadkobierców P. Cristiani.

E kscesy  w  K rak o w ie . Dyrekcya po
licyi krakowskiej odstawiła wczoraj do sądu 
karnego 1 1  najwybitniejszych uczestników 
sobotnich bu rd ; ciekawą jest statystyka ich 
stanowisk społecznych ; znajduje się między 
uimi jeden ofieyalista prywatny, jeden sto
larz, jeden rzeźnia, jeden wyrobnik, jeden 
kominiarz, jeden kamieniarz i jeden termi
nator; reszta należy do stanu wyrobników.

A res7-itoW8 a le . Były redaktor Kurye- 
ra Kolskiego znauy w Krakowie dr. Józef 
OrłowsKi został uwięziony w Krakowie na 
podstawie lirrtów gończych, rozesłanych przez 
sąd lwowski. P . Orłowski świeżo przybył 
do Krakowa po dłuższym pobycie we 
Lwowie.

B #niba w P rz e m y k a ,  o której wczo
raj telegrafowano K uryerów i lwowskiemu, 
w rzeczywistości tak się przedstawiała. Ks. 
Podoliński, kanonik tamtejszej gr. kat. kapi
tuły, znalazł w d. 3 bm. o godzinie pół do 
10 wieczorem w sieniach wchodowych gr. 
kat. domu kapitulnego pod 1. 1 J 5 przy ul. 
Władycze, gdzie mieczka wraz z księdzem 
kanonikiem Czechowiczem, złożony na ław
ce, mały, sześcienny klocek drewniany z 
wydrążonym niewielkim otworem, w którym 
tkwił nadpalony sznurek włóczkowy, mają
cy służyć za lont. Klocek ów ściągnięty 
był silnie na krzyż zwykłym drutem, a gdy 
go otworzono, znaleziono w nimi owainy wa
lec blaszany, napełniony wojskowym pro
chem strzelniczym i zwykłemi kapslami od

wojskowego karabinu pokojowego, tudzież 
kawałkami naciętych kul, drobnymi kamy
kami i śrutem zajęczym. Na dołączonej 
sartce wypisano niezgrabn m pismem mię
dzy innemi; „Mała muoha słoniowi doku
czy1*. Zarządzono śledztwo za sprawcą tego 
rzekomego zamachu, który właściwie wy
gląda na żakowską psotę.

Okrucieństwo. Przed kilku dniami w 
Skawicach pod Krakowem, tamtejszy osa
dnik K. F. u którego przez kilka lat nie
jaki Jan Kapłoński, 22-letni żebrak-kaleka 
przebywał na komornem, widząc, że tenże 
zachorował na czarną ospę, wywiózł go pud 
wieczór ze swego domu do sąsiedniej wsi 
Mucharza. Tam podrzucił Kapłuńskiego pod 
płotem domostwa jeg o krewnej, w czasie gdy 
wszyscy jeszcze w polu kończyli robotę. 
Nieszczęśliwy żebrak zmarł nazajutrz.

P o tw o rn y  o jc iec . Z nad w isłoki pi
szą nam pod d. 5. bm.: Włościanin Maciej 
Brzyski, który przed rokiem kupił w Błasz- 
kowie od żyda półrolek z zabudowaniami i 
zaraz się tam osiedlił, miał syna Wojciecha 
24 letuiego, którego uważano we wsi za 
idyotę, ponieważ miewał dość często napady 
złośliwe. Ojciec zaś za takie objawy karał 
go przykuwaniem do żłobu. Wczoraj przed 
południem przywiązał go też łańcuchem do 
żłobu jak bydlę. Pozbawiony wolności 
mszcząc się na ojon za nieludzkie trakto
wanie go, a mając przy sobie zapałki — 
zatliwszy je, rzucił obok siebie w stajni 
w słomę, która ząjąwszy się, ogarnęła szyb
ko płomieniem całą stajnię. Od tej zaś za
jęła się wozówka i chałupa i wszystko stało 
się pastwą płomieni. Bydło uratowano, bo 
spuszczono spiesznie z uwięzi lecz biedny 
chłopiec me uwolniony z łańcucha utracił 
życie w płomieniach.

Z K olbuszow y piszą nam pod dniem 
2. bm.: Byliśmy dzisiaj świadkami niezwy
kłej a wzniosłej uroczystości poświęcenia 
nowo zbudowanego kościółka cmentarnego, 
gdzie obecnie do obszernych i wspaniałych 
grobowców pod tą św;ątynią umieszczonych 
przeniesiono przodków Zdzisława hr. Tysz
kiewicza a to Łueyi z ks. Lubomirskich Ty- 
szkiewieżowej, Amelii hr. Tyszkiewiczówny, 
Felicyi z hr. Reyów i Jerzego hr. Tyszkie
wicza. Gdy dawny, zbyt mały drewniany ko
ściółek chylił się ku upadkowi, postanowił 
Zdzisław hr. Tyszkiewicz, pragnąć uczcić pa
mięć swych przodków a przedewszystkiem 
matki jego Felicyi, słynnej swego czasu z 
dobroczynności wybudować, nowy murowany 
kościółek a postanowienia tego właśnie do
konał; stanęła bowiem świątynia w stylu 
renesansowym w obszerniejszych rozmiarach. 
Poświęcenia nowej świątyni dokonał ksiądz 
prałat Kuczka w asystencyi ks. prałata Roj- 
kowskiego i liczuego duchowieństwa, a przy 
tej sposobności przemówił ks. Ruczka oce
niając przedewszystkiem cnoty śp. Felicyi 
hr. Tyszkiewiczowej, których sam jeszcze 
był świadkiem, uznając pochwały godne 
przywiązanie i uczczenie pamięci ze strony 
syna dla swych przodków w sposób rzewny 
i wzniosły. Przemową tą wzruszy! do głębi 
słuchaczy. Uczestnikami uroczystości była 
tutejsza inteligeneya, a to obywatelstwo z 
okolicy, urzędnicy, oficerowie tutejszej załogi, 
liczni oficyaliśc' i smżba hr. Tyszkiewicza, 
setki mieszczan i wieśniaków z całego po
wiatu. Z du isk i.

W Sam borzu  em ery tow any  n a d in iy n ie r
kolei państw, p. Gustaw Szurek złożył prze- 
pisauą przysięgę, jako inżynier cywilny z 
upoważnieniem rządowym.

Wyrafinowane oszustwo. Policy a
wiedeńska odkryła operującą od lat kilku, 
a złożoną z więcej osób bandę oszustów, 
której szefem był niejaki Schapira z Gali- 
cyi, indywiduum karane już kilkakrotnie. 
Oszuści wysyłali z Londynu io osób za
mieszkałych w Galicyi listy . z piopozycyą 
nabyć:a fałszywych rzekome, jriibli i innych 
papierów wartościowych. Tych, którzy znę
ceni łatwym zyskiem odpowiadali na listy, 
ściągano podstępni j do Rotterdamu z różnych 
miast niemieckich, gdzie ich obdzierano w 
sposób wyrafinowany z pieniędzy przywiezio
nych na zakupno rzekomych falsyfikatów. 
Wykrycia i aresztowania członków tej ban
dy dokonaro w porozumieniu z policyą ber
lińską.

Kongres lekarski w Rzymie. Na
onegdajszem posiedzeniu międzynarodowego 
kongresu medycznego, dr. Backer, młody 
lekarz z Paryża, składał sprawozdanie ze 
swojej nowy metody leczenia (uberkułów za 
pomocą wstrzykiwań pierwiastków fermentu, 
a szczgólniej grzybków drokdżowyeh w krew 
osób tuberkulicznych. Dr. Baćker utrzymuje, 
że w ten sposób wyleczył w piei wszem sta- 
dyum 65°/0 chorych. Dr. Russel z Ganda
wy wyjaśniał swoją metodę leczenia różne
go rodzaju chorób umysłowych i nerwowych 
za pomocą injekcyj fosforu.

W  L ip sk a  w starym, gmaebu miejskim, 
t. zw. Amtshof, wybuc,hL onegdajszej nocy 
gwałtowny pożar, który szenzył się szybko, 
podsycony surewemi materyałarni,:znaidują- 
eemi się w budyr.ku ua składzie. Ogień 
zdołano umiejscowić. Q meral-Anzeiger do
nosi, że pewien robotuiK zginął w płomie
niach. Domniemany podpalacz został, are
sztowany. , ; .

ZawL jei śn ieżn e  w S ycy lii..O d  kil
ku dni, jąlł donoszą telegramy, panują w 
Sycylii srogie zawieje śnieżue a zimno do
chodzi 9° C.

Skarb. W W ó.ct Z abo row sk ie j pod 
W arszaw ą znaleziono sk arb  m ianow icie 223 
sz tuk  rozm aitej stare j polskiej m onety , p rz e 
chow anych w g a rn k u  g lin ianym . Wartość 
tych  m onet jeszcze nie zo sta ła  ocenioną

K olon iii' p o lsk a  „K ościuszko41. \yp 
W abay Loke (południowa Dakota) rozebrali' 
P olacy  w zeszłym w ieku grunty rządowe ii 
założyli kolónię, która urzędow o nazywa się 
^K ościuszko14. Wszyscy urzędnicy  są P c la  
cy. Obecnie buduje  się tam kościół, który 
będzie gotow ym  w czerwcu. W miejscowo
ści tej mieszka przeszło 100 rodzin ppl-
skich. ,

f  Marceli Bogdanowicz właściciel 
dóbr ziemskich, ur. w r. 1809 . żinarł one
gdaj r we Lwowie.

Śp. Marceli należał do rzędu ludzi, któ
rzy niezwykłemi przymiotami serca i rozu
mu jednać sobie muszą najliczniejszych przy
jaciół i wielbioieli. Biorąc żywy udział w 
życiu pu’ .ieznem okazał się zawsze prawym 
obywatelem, człowiekiem nad wyraz uczyn

nym i synem miłującym ojczyznę. Dom jego 
był ogniskiem życia rodzinnego i sąsiedz
kiego, w którem się skupiały dawne trady- 
oye i cnoty staropolskie.

To też niekłamany i szczery żal naj
szerszymi kół, jaki towarzyszy zmarłemu 
do grobu niech będzie pozostałej wdowie i 
dzieciom cboó w części osłodą w ciężkiej 
ich boleści. Zgon śp. Marcelego okrył żało
bą rodziny państwa Podleskich; Stanisławow- 
stwa Pieńczykowskic.li i Czermińskiej.

Cześć jego pamięci.

G ło s y  p u b lic z n o ś c i.
(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 

drukiem)

Z pomiędzy wszystkich śro d k ó w  k o 
sm ety czn y ch , służących do pielęgnowa
nia włosów, najbardziej może zasługuje 
na polecenie „R ezedow a k ę d z ie rz a w ią 
ca p o m ad a , o której bliższe szczegóły 
znajdą czytelnicy w dziale ogłoszeń. Jest 
ona mezrówiiaaym środkiem do utrzy
mania włosów, czego najlepszym dowo
dem, iż zost«ła zaszczyconą wyłącznym 
przywilejem cesarza austryackiego. Przy 
regularnem używaniu nawet łyse iL.ejsca 
pokrywa bujnym porostem, siwym i ru 
dym powraca ciemny kolor, dodaje im 
połysku i czyni je  lekko kędzierzawemi, 
nadając falisty wygląd i pozwala zatrzy
mać naturalną barwę, aż do najpóźniej
szej starości.

Sztuki piękno.
W iadomości teatralne. W poniedzia

łek urządza dyrekcya teatru nr! Skarbka 
przedstawienie na rzecz panny Rybickiej, 
która ciężko chora leczy się w Zakopanem. 
Odegrane będą dwie ngwe jednoaktówki: 
„Uioki44 Nagody i „Na polowaniu11 Kozie- 
brodzkiego. P. Fiszer, wypowie jeden ze 
swych niezrównanych monologów. Prócz te- 
g raczyła przyjąć udział ulubiona śpiewa
czka p. Pawlików-Nowakowska i p. Kamiń
ska. Role kasyerea spełniać będą koleżanki 
p. Rybickiej pp. Żelazowska, Stacliowiczo- 
wa, Siemaszkowa, Praunówna, Czaplińska, 
Kwiecińska, Chmielińska.

We środę odbędzie się jubileuszowe 
przedstawienie na cześć Zygmunta S a r 
n e c k i e g o .

Aleksander M y s z u g a  wraca do Lwo
wa po ukończonym urlopie.

^ e p e r to a r  .o m ra lu y . W teatrze hr. 
Skaibka dziś w piątek na ogólne żądanie 
powtórzonym będzie „Kościuszko pod Ra.- 
cławrcalfli41 obraz historyczny ze śpiewami 
w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca. Rozpocznę 
„Apoteoza Kościuszki11 wspaniały obraz z 
żywych osób układu artysty malarza p. Woj
ciecha Kossaka. W przedstawieniu dzisiej
szym bierze udział cały personal naszej 
sceny. Nowa wystawa, nowe dekoraeye i 
kostyuuiy, według oryginalnych wzorów z 
pracowni pni Orzelskiej i p. Balińsk ego. 
Sztyka na ncwc rl sadzona jmpęJn*®
inaożej reiyBeroW a.ia przez p. Żelazowskiego.

* Modrzejewska zamieiza porzucić 
scenę i osiąść stale w kraju rodzinnym.

Sztuka polska.
O obrazach polskich artysuów, z n a j 

dujących się na  obecnej m iędzynaro
dowej w ystawie obrazó ./  w Wiednia, 
pisze K r a j :

M alarstw o polsk ie  re p rezen t 'w ane 
je s t  n a  w ystaw ia w 20 okazach, na 
k tó re  złożyli się następu jący  a r ty ś c i : 
Pochw alski, F a ła t, S tachiew icz, Sucho
dolski, Olgr. Boznańskc., Kozakiewicz, 
Z ygm unt Ajdrfkiewicz, Wiei-usz-KowaL 
ski, B ronisław a P inelli, Rom an K o
chanow ską Jó ze  K arm ański, H enryk  
RaUehinger i a rch itek t Ju lian  N iedziel
ski. Zaiste n ieliczna to plejada, & w y
staw ione p łó tna n .e  d ają  w yobrażenia
0 stan ie  m alarstw a u nas. N adto d zie
ła  po lsv ieh a rty stó w  pędzla porozrzu
cano po w szystk ich  niem al salach i 
k ilku  działać! W „N iem czech44 znaj- 
d u / ’; s ię : Suchodolski, Kowalski i (dvyr 
obrazy  F ałata , któreg;o znow u jadeii 
obraz wisi w „A u stry i44, gdzie są  n a d 
to u tw ory Kozakiewu za. Z ygm unta 
A jdukiew ieza, Boznanakiej, P inelli, Ko-, 
ehancw skiego, S taeh iew icza i Rauohin 
gera, a Ka m ański zabłądził do „inter,- 
nacy oaału41. .

Z polski Ą  m alarzy sto ją  bezsprze
cznie na  p ic r-.. szyno p lan ie Pochw alski
1 Stachiewicz, k tórych  dzieła należą do- 
najlepszych , jak ie  w ystaw a posiadt 
w ogóle. Pochwalski, k tó ry  jak o  po rtre  
ciLta, posiada ju ż  sławę europejską, 
w ystaw ił d wa. jrz e śh c z n e  p o rtre ty , mia' 
now icie w iz e ru n k i: A lfreda ks. Liech 
tenste jna  i Z ygm unta m argrab .ego  Wie 
lopol liego. Obydwa są aroydz.ełam i 
ze w zgięda na n iez ró w n an ą  p lastykę 
i suończoną techn iaę , a naaup tw arze 
pełne charak terystycznego  wyrazn Na 
sukniach; znań k ażd y  fałdzijł, nięm a ,1 
każdą n itk ę  tkaniny,, p rzy  d^ngn.- pi,, 
knem  i  n a tu ra ln em  oświetleniu. P o 
w ietrza jrzestrzen i podoąt^kiem ,, ro 
bota nadzwy czaj . elegancka, ry su n -k  
klasyczny. Pęc^w alsk i stoi obok An- 
gellieg  i, sła iipegc p o rtrec is ty , k tó ry  
m u jed i "ik n ie  dorów nyw a" dzieła  jc; 
gp  n ie  bo ią si^ p o rów nan i . :z  na^.ap 
szęm i p o rtre tam i, w. k tó ro  -w iedeńska1 
W ystawa na, >ardi_ój nhfiifcuje W każ 
dej są’ zn a jd u ją  się znakom  ic.e m alo
w aną, w izerińk.i, m m. tę  Pochw alski

,q& p rzedzie ez, w zględu fi? tyli 
w spółzaw odników ,m iędzy k tó rym i znaj
duju jię  Bonnat ' W iedeńska k ry tyk*  
je s t  pełną zachw ytu  dla p o rtre tó w  'Ą 
ohw aLkiego. . ,

M iędzy Poehw alskim  a Ango-.im  
za ję ła  m iejsce panna Olga R oznańska 
rów nież z portre tem . O dw aga to  n ie
ładu znajdow ać się w  tak ism  sąsiedz
tw ie ;  p o rtre t p an n y  B oznańskiej nie

psu je  bynajm niej harm on ii arcydzieł i 
ściąga n a  s; ib e ogólną uwagę. J e s t  to 
w izerunek m ężczyzny, siedzącego na  
kanapie, szki 30W0 robiony pełen h a r
m onii i uroku poetycznego, w yrpżone- 
go styiow o w m glisto-szaraw ym  kolo
ryc ie  T w arz pełna w yrazu — słodkie
go dumania,' m arzycielskiego ro zp a
m iętyw ania świeżo doznanych m iłych 
wrażeń. O dziele panny  B oznańskiej 
w yraża : ię k ry ty k a  w iedeńska bardzo 
pochlebnie, chociaż nazw ’ E j a r ty s tk i 
zupełn ie dla n .j j  nowe. W bliskości 
zn a jd u je  się tak że  w eale u d atn y  p o r
tre t  dziecka, panny  B ronisław y Pinelli. 
Nad drzw iam i weUodowsmi tejże sali, 
w m iejscu bardzo niokorzystnem  wisi 
obraz o lejny  Ju lian a  F aF .ta „Pow rót 
z polow ania na  n iedźw iedzia44, m alo
w any z taki^m  poczuci em m  tu ry  i 
praw dą że zdaj a się w idzow i, jak b y  
chłód m roźny w iał n ań  z p łó tna.

W  drugiej sali „austryackiej11 spo
strzegam y m iły i nader udati obra- 
:e„ Todzajowy Kozakiewicza, „T arg  w 
Galicyi". J a k  każda praca tego a r ty 
sty, tak  też i niniejsza je s t pełną do
bitnej obarakterystyai. W głębi widać 
kd k a  lichyoh domków, na przedzie k il
ka obładowanych wozów, g ru p a  żydków 
zajętych h an d lem , n a  prawo strag an  
z owooami i jarzynam i, a obok P si i 
L Dse ii.eo iak i. Idy lla  ta  m iejska po
siada barw ny, m iły koloryt . odznacza 
oryginalnością kompozyoyi. Z ygm unt 
A jdukiew icz p ■zedstu, ,fia w obydwóch 
swoich obrazach p iątkę dzielnie m alo
w anych k o n i , pędzących p rz e z ; pola, 
ja ry , row y i strum ienie. Je s t to  nieoo 
dzika jazda, lecz nacechow ana energi
czną braw urą. P a trząc  na to wartogło- 
we cwałowanie na  złam anie karku, mi- 
mowoli przypom ina się szalona jazda 
E leonory w poemacie Burgera. Z dziką 
jazd ą  dobrze harm onizuje trw oga ja d ą 
cych i dzikość tł«  krajobrazowego. Ma
ły  obrazek K ochanow skiego przedsta
w ia dwie m iniaturow e postacie kobiece 
na  tle zieleni tr«w i krzewów

W  memi< okim oddziale p.erw sze 
miejsce nalezj się Suchodolskiem u. 
Obraz j  >go, „Św ięta rodzina44, p rzed
staw ia narodzenie Chrystus? w stajen
ce betleem skiej. Nędzne w nętrze i taj ni 
ośw ietlają wątło prom ienie la ta rk i;  "na 
barłogu leży M arya, obek niej na  koł
ku dziecię, p rzy  niem osiel; Józef, po
chylony u stóp M aryi, spoziera z tro 
skliwością na  nowonarodzonego. Kolo
ry t  obrazu oi m nobrunatny. robota przy 
pom iną prace francuskiego m istrza B< r- 
raud, wykończenie znakom ite, rysunek  
wyborny, kom pozy oy a oryginalni! po
m yślana. Dzieło to zw raca na  siebie 
ogólną uw agę widzów i Krytyki W ie- 
rusz-K ow a'ski nam alował niezm ierzoną 
jednostajną rów ninę, na k tó .e j h o ry 
zoncie wśród m g ły  zarysowują się kon
tu ry  zabudowań m iejskich. Na p ier
wszym p la n ie , wśród traw  bujmyoh, 
wiodą z sobą walkę zażartą  dw a indy
ki. H enryk  R auchinger w ystaw ił wcale 
udatny  portrpt,..a p. K arm ański z K ra
kowa krajobrąz, nacechow any fambazyą 
apokaliptyczną. A rch itek t osiadły w 
W iedn iu , N iedzie lsk i, la akw arelę 

. ^rgedan— ąoą ■wnętrze sali.
_ W ielką krzyw dę wyrządzone , S ta- 

chiewiozowi, umieszczając jego oztery 
prześl.ezne obrazy w jednym  « bo
cznych pokojć w i  w jak  najgor zem ,o- 
św ietlem u. Praoe Staehiew icza są st >  
jego  rodzaju arcydziełam i, k tóre na  do
brem i japow iedniem  m iejscu powie
szone, zw racałyby niezaw odnie powsze
chną uw agę na  .si.ebje . tw orzyłyby je 
dną z ponęt całej wystawy. Si «  olej
ne obrazy m ałych rozmiarów, m alowa
ne, że się tr.k wvraZę, szaro, rysunko
wo; w kom pozyeyi i rysunku je s t coś 
grotgerowskiegc Wi mie z nich słcdki 
urok czaru poety aznego i nadziem skiej 
czystości. Dwa obrazy są z  „cyklu ma- 
ry jskiego“ : jed en  pi zedstaw iająoy po
ż e g n a n i  M atki Boskiej z Chrystusem , 
drugi „lęgendę o litan ii41. D w a inne o- 
brazy s ą -. „Ave Maria* i „W  Dolia ii- 
liowen . Szczególnie pięknp pod w zglę
dem kompozyoyi są : „Pożegnanie11 i
„A ^e M aria11. K ażdy obraz to  osoony 
poem at: 'egenda ludowa na tle  relig ij- 
nem, pełna pow abu i natu ra lnego  wdzię
ku. P race Staehiew icza należą do n a j
oryginalniejszych na oałej w ystawie.

Ostatnie wiadomości.
i -W sprawie wyboru posła do Rsdy pań

stwa z większych posiadłości okręgu Wie- 
liczka-Bochnia-Brzesbo wydał krakowski ko
mitet centralny odezwę do poszczególnych 
komitetów lokalnych, aby pr^ed 2 1 . kwie- 
tnia_ postawili swoje wnioski co do kandy
data. Zdaje się nie ulegać wątpliwości,.. -Ae 
kandydatura 1 prof. M i 1 e w s k e g o  źT1 a 
naieżne poparcie i Kołu polskiemu w Wie
dniu przyhędzie nowa, cenna siła.

W- Kole poLkwm .od,Lgdzi« w niedzie
le wybór prezesft Z powodk'. że 'na gojyość 
tg powołany zostanie jad-rtuM' ślnję Uctych- 
masowy1 wiceprezes P-_ - '' P Ż a T e s k ł ,  
przeto „dbyw& się obe»»'e już agitaoya w 
kwestyi- wyboru wio?Pre*- J8. ■ posłowift ina- 
leżący d»..obr«r k«łkowskiegg. pojjerają' ^ n -  
•dydatii/ę J  fe-j r  w.i; podczas
•gdy ljmiarkow*** serw atyść słoszn(e. kftB-
dująi juk j fb jju |n  s h t e g  o

'P osłow ie' i'*le^ cy  • d o s e j  mc woj lew icy przy
łączą «ię sapew ną >d kandydatury, stawia- 
ńeji prees/E ąłdziej do nicljj zbliźonyon prze
konaniem] unńapkąwauyei konserwatystów

.. u -. 'S '
- ^  ednia d,onąp*ą : W tiltejszyehr,tefił-

acfr politycznych . k^ążj pogłoska: wfedle
której. pv.Chluflaeiźkr ńósi" się z myślą u*- 
stąpienia ze stanowiskia prezydenta izhy po
selskiej.. Oezywińaie motywa tego postano
wienia — jeśli rzeczywiście istnieje —  nic 
mają nic wjpólneg* z polityką, lecz wywo
łane są względami czysto prywatnemi. '©o- 
daó należy, że stan zdrowia prezydenta CM»- 
metzkyego, jakkolwiek lepszy, nie jest je-
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dnak »ak zadawalniający, aby i w nim nie 
można było szukać powodu ewentualnego u- 
słąpienia.

ciekawą korespondencję z Wiednia, po
święconą sprawie traktatu handlowego po
między Rosyą a Austryą, zamieszcza Times. 
Według niej osobistej interwencyi cara za
wdzięczać należy, że główna przeszkoda w 
rokowaniach pomiędzy Rosyą a Austryą zo- 
ntała usunięta, i że wyrównano już drogę 
dla zawarcia ostatecznego traktatu. Na wy
raźne życzenie cara rząd rosyjski za
akceptować taryfę półtoraguldenową na do
wożone z Rosyi żyto Uzasadnione jest przy
puszczenie — pisze dalej korespondent — 
że po zawarciu traktatów pomiędzy, Austro- 
Węgrami i Niemcami przyjdzie w końcu do 
politycznej entent<? pokojowego charakteru 
pomiędzy wszystkiemi trzema mocarstwami. 
Jeżeli owa entente nie doprowadzi do roz
brojenia, w każdym razie wywoła powstrzy
manie wzmagaiących się ciągle wojskowych 
zbrojeń. Korespondent zapewnia w końcu, ze 
decydujące koła wiedeńskie i berlińskie roz
wijają żywą a dyskretną działalność w celu 
wytworzenia lepszych stosunków pomiędzy 
Francyą a Włochami.

Z Londynu donoszą: Anarchista fran
cuski Mennier, sprawca eksplozyi w kawiar
ni Yery«go w Paryżu, został onegdaj Wie
c z o re m  aresztowany na dworcu Vietoria (ob. 
Bel. z Londynu).

Rada państwa.
(Telegram Gaz. N ar0

W iedeń 6 kwietnia. W Izb!e posłów 
rozpoczęła się wczoraj dyskusya budże
towa, wobec L’tórej jednak posłowie za
chowywali się, z nadzwyczajną apatyą i 
obojętnością. W Izbie podczas przemó-

, nosłówv z opozycyi były ' przeraża- 
y*vA.ce pustki.

Do głosu zapisanych było około 20 
mówców, z których największa część 
przypada na młodoczechów

Przebieg posiedzenia był następu
jący :

Przed rozpoczęciem posiedzenia roz
dzielono posłom drukowany projekt usta- 

. wy o budowie kolei lokalnych w roku 
1894.

N o s k e  złożył przyrzeczenie posel
skie.

Na porządku dziennym stoi dyskusya 
ogólna nad budżetem. Jaku mówcy con
tra  zapisani są do głosu: Pacal , Weber, 
Schlesinger, Ho c l, Kramarz, Fanderlik, 
Herold, Kt ;1, Vaszaty, Szamanek, Pe- 
ricz, Gregorec; pro posłowie Kalteneg- 
ger, - Cianf, Szuklje, Foreger, Meuger, 
W achnianin, Z a l e s k i ,  Vosujak, Kaiser, 
Prade, Fux i Scnwab.

P a c a k  nawiązuje swoj. uwagi do 
ostatnich zajść w Węgrzech z powodu 
śmierci Kossutha. Austryaccy mężowie 
stanu powinni z węgierski ;h manifesta
cji wyciągnąć wniosek, że konieczną jest 
rzeczt, w zachodniej połowie monarchii 
stworzyć przeciwwagę przez zaspokoje
nie życzeń krajów koronnych. Szczegól
nie, ekonomiczna przewaga Węgier grozi 
przytłumieni m rozwoju drugiej połowy 

lonarchii. Tylko zapi mocą deeentraliza- 
cyi ekonomicznych sił możnaby stawić 
opór węgierskiej koukurencyi. Mówca 
poświęca kilka uwag ostatnim zajściom 
ulicznym . w Budaueszcie, zastrzega się 
ednak, że bynajmniej nie zamierza się 
rzyez liać do zaprowadzenia stanu wy

jątkowego w Budapeszcie.
* Mówca podnosi dalej, że dążenie do 

niepodległości Cz"ch uie jest nielojalno
ścią, lecz raczej jedynym środkiem do 
przywrócenia spokoju i uśmierzenia 

■ mysłów w Czechach. Koalicya jest ró- 
wn zna-zna ze skostniałym centralizmem, 
z panowaniem kapitału i negacyą po
stępu. Mówca polemizuje z oświadcze
niem prezesa ministrów, uczyniońem w 
komisyi budżetowej, tw ierdząc, że o-

otw artości' i prawdy nie można nigdzie 
znaleźć w enuncyacyach rządu. W końcu 
krytykował mówca akcyę ugodową wT 
Czechach, a szczególniej podział kraju 
na dwie części, przeciw czemu p arty a  
mówcy walczyć będzie wszystkimi kon
stytucyjnymi środkami. Zdanie prezesa 
miuistrów, „że nie zna żadnej kwostyi 
czeskiejut nazywa mówca osobliwością 
Niepokojący żywioł stanowią nie repre
zentanci ludu czeskiego, lecz członkowie 
koalicyi, którzy bezprawie chcą trwale 
utrzymać.

P. K a l t e n e g g e r  przedstawiał sm u
tny stan włościan i brak służby miej
skiej. Wszystkiemu winna niczem nie
ograniczona wolność zawierania mał
żeństw. Mówca wyrzuca rządowi za
niedbywanie interesów włościuństwa.

W e b e r  dowodził, że koalicya podała 
ludności tabliczkę, na której wypisano: 
Milczeć, płacić i dawać rekruta! Za po
datki kupuje się nowe karabiny, sub- 
weneyonuje się skrachowane przedsię
biorstwa. Dawniej w Austryi było de
wizą: jJu s titia  est fundamentmt* regno- 
rum u, dziś zaś hołduje się dewizie „Co- 
alttio cislftanae detrimentum'1.

P. L i a n i  podniósł życzenia włoskie
go Tyrolu.

P. S c h l e s i n g e r  krytykował sy
stem podatkowy i regulacyę waluty.
Plenera : Wekerlego nazwał ministrami 
żydowskiej haute finance, która przez
regulacyę waluty popełniła bezwstydne
oszustwo na szkodę narodu.

P. S c  li u k i j e  oświadczył, że jego 
stronnictwo zajmuje stanowisko wycze 
kujące i na razie gotowe jes t popierać
koaiicyę.

P. F o r e g g e r  przemawiał przeciw 
roszczeniom Słoweńców w Styryi.

Następne posiedzenie dziś.
W iedeń  d. 6 kwietnia, przedłożony 

wczoraj Izbie projekt ustawy o budowie 
kolei lokalnych nie zawiera żadnej ko
lei galicyjskiej. Na zapytanie dowiedzieli 
się posłowie polscy z ust m inistra han
dlu sm utnej'praw dy, że W ydział krajo
wy dotychczas żadnego w ogóle żądania 
w tej mierze nie postawił. Świadomi 
rzeczy wyjaśniają, ze przynosząca kra
jowi widoczną szkodę opieszałość ma 
swoje źródło w zbyt biurokratyczuera 
traktowaniu złożonych kilkudziesięciu 
projektów.

Wiedeń d. 6 kwietuia. W wykonaniu 
uchwały Koła polskiego p. Z a l e s k i  
w towarzystwie p. A b r a m o w i c z a  udał 
się do nuucyusza Aghardi ego i w fran
cuskiej przemowie złożył imieniem Koła 
polskiego podziękowanie za encyklikę, 
stojącą w obronie praw kościoła katolic
kiego w Polsce, prosząc, by nuncjusz 
przęsła* to podziękowań,e do stóp tronu 
apostolskiego.

Nuncyusz Agliardi, widucznie urado
wany, przyjął misyę, dodając, że Ojciec 
św. tą enum-yacyą ucieszy się.

P. Z a l e s k i  zdał następnie przed 
Kołem sprawę z przyjęcia u nuucyusza.

T d . E 8 mm.
W iedeń d. 6. kw ietnia. W eaług 

rzym skiej depeszy Folit. Gorrssp. k a r 
ły ma ł D unajew ski w7y ra z ił papieżow i 
la  osobnem  posłuchaniu najgłębsze 

podziękow anie Polaków za w ydanie 
enoyklik i. P ap ież  w y raz ił nadzieję, że 
Polacy zrozum ieją je g o  in teneye, sk ie
row ane ku  u lżeu ji losń kato lików  pol
skich pod zaboren  rosyjsk.m .

Cesarz p rzy ją ł w czoraj księcia bu ł
garskiego.

esarz niem imki przybędzie tu 13. 
kw ie tn ia  i zamieszka w b u rg u  cesar
skim. W sobotę odjedzie do Berlina.

W ied eń  d. 6 . kw ietn ia. Ja k  z P ra 
gi donoszą, zmarł tam  wczoraj nagle 
dr. F ranc iszek  Sdim eykal (znakom ity  
adw okat, były dyktator N iem ców cze

skich, k tó rem u n aw et H erbst u legał. 
Do R ady p aństw a n ig d y  n ie  chciał 
być w ybranym . W o sta tn ich  czasach 
wzmógł się m iędzy  Niem cam i w C ze
chach ton ostry , postępowo-narodowy, 
i S clim c/kal ju ż  ty lko  z im ienia by ł 
przewódzeą Niemców czeskich).

Na. tę w iadom ość zebrał się natych
m iast klub lew icy, p rzy b y ł tak że  m i
n is te r P lener, aby w  gorących  w y ra
zach uczcić zasługi „pierw szego pa- 
try o ty  czeskiego" (niem ieckiego).

D zienniid  libera lne  podnoszą za 
sług i dr. Sohm eykala i iego  w ielkie 
znaczenie w s tronn i itw ie.

P ra g a  d. 6. kw ietnia. J a k  słychać, 
na wesele Don Karlosa, księcia M adry
tu (pretendenta do korony hiszpańskiej, 
uw ażanego przez lig itym istów  francuz- 
kieh za króla Franeyj, ojca arcyks. 
Blanki) przybyć m a do Siohrowa (w 
Czechach, gdzie się wesele odbędzie) 
deputaeya karlistów  pod przew odem  
m argr. C aw albo , byłego jenera ła  kar- 
listow skiego T ritan y  i deputow anego 
Casasola.

B u d ap esz t d. 6 . kw ietnia. O brażer 
wiadomem zarządzeniem  prezyden ta 
Izby posłów dzienn ikarze węgierscy 
postanowili n ie ogłaszać spraw ozdań 
z rozpraw  parlam entu  i zarazem  uda. 
się do pism wiedeński oh z prośbą, aby 
m e zam ieszczały sprawozdań z p arla 
m entu węgierskiego, dopóki prezydent 
nie zm ieni za rząd zeń , u trudniających  
kom ur ikacyę dziennikarzy z posłam i.

Młodszy syn K oszuta w yjechał z Bu
dapesztu.

B e r l in  dnia 6. kw ietn ia. K anclerz 
C apriyi p rzyjm ując bu rm istrza  m iasta 
B erlina  i depu tacyę korporaeyi kupie
ckiej, oświadczył, ż rząd  z w ażnych 
powodów nie może popierać pro jek to
wanej na  rok 1896 narodowej w ystaw y 
niem ieckiej, chętnie jednak  poprze w y
stawę., ograniczoną nu, Berlin.

B e rn  dnia 6 . kw ietn ia. W  Izbie 
niższej (R adzie narodowej) wniósł de
putow any argow ski Zsehocke, aby dla 
ukrócenia zam achów  anarchistycznych 
wyrób wszelkich m ateryj wybuchowy oh 
uznano za monopol państwowy, i wy 
rób ja k  sprzedaż ich pod kontrolę pań 
stw ową oddano.

Izba niższa 62 głosam i przeciw 6 i 
oarzuciła p ro jek t rządow y względem 
zaprow adzenia monopolu zapałek.

P a ry ż  d. 6 . kw ietnia. W  restauraeyi 
F oyo t zranieni, z o s ta li: lite ra t i popu
la rn y  poeta T aillade w  oko, 26-letnia 
panna Ju d a , k tó ra  jad ła  z Ta.llandem  
kolaeyę, lekko w tw arz, tudzież 19 le
tn i  garson Thom are. Sprawoą m a być 
jak iś człowiek 30-letui w bluzie robo
tniczej, k tóry  w ed lig  zeznania jak ie  
poś 15-letuiego chłopaka, włożył bombę 
sv doniczkę n a  oknie restauraeyi i um 
knął. Bomba sporządzona z puszki kon
serwowej, zaw ierała dynam it i w ielkie 
gwoździe. W szystkie okna restauraeyi 
potrzaskane, stoły połam ane, sufit pękł 
Rany garsuna i T aiilanda okazały się 
niebezpiecznem u

Tailland je s t pisarzem  soeyalisty- 
eznym. i nieraz w ysław iał an a rch izm ; 
podczas opatryw ania przez lekarza j e 
dnak zapierał się tendency;' anareli:sty - 
eznyen, zamilkł jed n ak  gdy jeden  z le- 
kerzy  przypom n.ał m u jego  artykuły, 
tudzież jak  to on po zam achu w Izb ie 
pow iedz .a l: „Mniejsza o ofiary, byle
czyn był p ięk n y !"  Spraw cy dotychczas 
nie schw ytano.

L ondyn  d. 6. kw m tnia. Z pow odu 
odstępstw a części posłów  irlan d zk ich  
(an tiparnellis tów ) spad ła w iększość rzą 
dowa w Izb ie posłów  poniżej d w u d z ie
s tu  głosów.

P rzesłuchany  w czoraj w polieyi 
M ennier p rzy zn ał się, że należy  do 
anarch istów .

Z Shangaju  donoszą, że w  zam ie
szkałych p rzez  krajow ców  (C hińczy
ków) dzieln icach zgorzało tysj^c do
mów.

Rzym d. 6 . kw ietn ia . K ongres le 
karsk i został w czoraj zam k n ię ty , uchw a
liw szy  na  p rzysz ły  raz  zebrać  się w 
R osyi, w ybór m iasta pozostaw ia jąc  rz ą 
dowi rosyjskiem u W ieczorem  na cześć 
k o ngresu  odbyło się korso kw iatow e i 
ilum inaeya.

O biega pogłoska, że papież p rz y 
gotow uje encyk likę do b iskupów  k a to 
lick ich  n a  W schodzie z ponownem  u- 
pom nieniem , aby  działali w spraw ie  
zjednoczenia kościoła w schodniego z 
rzym skim .

M adry t d, 6 . k w ie tn ia . Na o tw ar
cie parlam entu  poczyniono w gm achu 
p arlam en tu  roz leg łe  środk i ostrożno
ści p rzeciw  zam achom  an a rch is ty 
cznym . P rzedłożony p rzez rząd  p ro 
je k t  ustaw y  przeciw  anarch istom  po
lega n a  up roszczen iu  p rocedury  karno - 
sądow ej. N adto m a spraw ca zam achu 
dynam itow ego być k aran y  śm iercią 
albo dożyw otniem  w ięzieniem , cho
ciażby naw et żaden  człow iek n ie  padł 
ofiarą.

Na prom enadzie  znaleziono wczo
ra j bom bę, ale bez lon tu .

N ow y J o rk  d. 4. kw ietnia. W  P en 
sy lw anii s tre jk u ją  robotn icy  z W ęgier. 
W  w alce ulicznej zabiła polieya 10  lu 
dzi.

B ru k se la  d. 6 kwi fcnia. Doniesie 
nia. że car zam ierza się udać do wód 
za granicę, są tylko domysłem, gdyż 
tego rodzaju plany trzym ane są za
wsze aż do ostatn iej chwili w taje
mnicy.

uzial ekonomiczny.
— Z W arszaw y telegrafują: Linie 

kolejowe Warszawa-Ostrołęka, tudzież Zyto ■ 
mieiz-Berdyczów będą wybudowane w ciągu 
tego lata.

— Bank hipoteczny miał t dnu u 
31. marca 1894 w obiegu: 5 pret. li
stów hipotecznych 5,664.400 zh\, 5 pret. 
premiowanych listów hipotecznych złr. 
10,612.800, 4Vj pret. listów Hipotecznych 
złr. 20,373.500 łącznie złr. 86,650.700. 
A.eygnacyi kasowych było w obiegu złr. 
1,605.750.

— N ie wypłacalność. Wiedeński „Cre- 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Ba- 
ruclia Turnlu-ima w Drohobyczu.

krajowego 5°|0 w. a. IL em. 102 30 do 103'— 
PożyczŁa krajowa 6°/0 w. a 105'0U do —.—, 4 '(..0|0 
100-00 do 10Ó 70, 4(,|0 z roku 1891 97-00 do 97-70, 
4*| po 200 koron =  100 zł. w. a. * roku 1893 
97-00 do 97-70.

Losy: Los? miasta Krako-r* 14*75 do 26 50
Lony mianU Stanisławowi 4b — la 4? -  "• 

M onety. Dukat «« arski 5'86 do 5 96 Jkpo- 
!eon>lor 9 86 -lo 9 96 Pńłiuopt-ryał 10’10 do 00 00. 
ttube! rosyjski srebrny 1.32— do 1.35"— . Kubel 
osyjski oapierowy 1.33 50 ł - '-35 00. 100 ma- 
«k nienueekieh - T — do 6145

W iedeń i  6 kwietnia. (Mgrafmoatyee,) 
K enty: wspólna papierowa 98-70, srebrua 

JS 35 Hustr. koronowa 97 95, słota 119 20, v,t g 
w o n . 95-12 słota U8"10.

A kcje  przedsięb io rstw  tran spo rtow ych : Kn
iei Oierniowieekiei 28200. Półuocr*' 2940.— 
Państwowej 338T2 Północno-zaeho i 262-75, Węg. 
półn-wsehoi. 203-25, Południowej (Lombardy) 
108-— . are. Albrechta (za 200) 95 25, Bukowin 
kieb kolei lokalnych (za 200) 190 00 Kołomyjskieh 
(za 200) —"—

Akcye banków : austr. węgierek, na 600 t .
1019-—, anglo-austr. 151-—, Linderbanku 255 50
Uuimbanku 268*25, buk„w. Zakład kredyt, zibm 
za 200 zł. 170 00 ezesk. Banku eskont. za 200 zł 
670, galie. Bauku LypoL za 200 zł. 395, galie
banku dla handlu i przem.ysł-i za 200 ------ .
ehorw.-słow. Banku ki_,. hypot. 118-— Ziwno- 
gtenska banka 136*00. Kredyty austr. 35812 Kre
dyty węg a26 87.

Pożyczki publiczne : Gal. ncopinauyjne 97-00 
bikow. propiu. 102 50. gal.kraj. z r. 1893 97 25 

L is ty  zustuw ue 5 pr. Gal. Bauku hypoi.
kred. ziem. w Krakowie 102.50 

w kred. ziem. 98‘25, 4•/. pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 pro. buków, kasy oszczędn. 100"—.

L osy: austr Czerw, krzyża 18-25, węg. Czerw 
krzyża 13'00, Bazylika 0 00, Krakowskie 25 25, 
Stanisławowskie 44 00. Tureckie 61-30

W alnly ; Kuble papier. 134*— 20-m»rkdwki 
12 20 20-frankowki 9 90. sovereigns 1244 tu
reckie liry złote 11-14 100 markówki 6110 wło
skie 10n lirówsi 43-50

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewicz
lekarz chorób kobieoyoh
816 Ordynuje od 3— 4.

Ulica Pańska 1. 6

Dr. Stanisław Hahn
Adwokat krajowy

przeniósł *wą kancelaryę do domu Wgo Kappa 
ul. Kazimierzowska nr. 45.

we Lwowie.

Wiadomości gierdows
Lwów dnii 6. kwietnia (Z Izby handlowej
Akcye za sztukę: Kolei eai. Karola Ludwika 

WO ił- in. k. 21500 do 218 00. Kolej L-“ow -Cze n 
lasśka po 300 Li .  w. a. 28P00 do 284 00. Bau.ii 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 383 — Jo 398 
Bank" kredyt, galie. po 200 zł. w.a. . -  do 315. - 

Lill y zastaw ne za 100 z ł.: Bani u lupol. <a;. 
ó°/„ losow. w 4-ilat. lo l OOio 10170, 5°/0 ? l0 ;/, 
piem. 109 80 do 110.50 4‘/t "/o I®8- w 60 lat. 100 — 
do 100.70. Banku krajowego 47 .%  los. w ot la 
I0<>- 0 do 101.20. Banku krajowego 4% los. w 57 
lat 97"30 do 98- . 'lewar? kredyt, gal. ziernsk 

(I emisya) ;)8.30 du 9 9 — ,< 0 los. w 1 -*/, lat 
98'10 do 98 80 4%  los. w 06 latach 98'00 dc 
98 70. 4 7 los. w 63 lat. — — do — —

Obligi aa |C" j,ł. : Galin funduszu propiua
eyjnego 4"/, 97T0 do 9? 8 ). Buków, funduszu 
prcpinauyjuego o-f 102 30 do 103 00. Kom. bauku

Z rynków towarowych.
/Wiedeń 6. kwietnia. Ceny wszystkich arty

kułów pozostały przy małym, nieożywionym ru
chu, niezmienione. Pszenicę węgierską płacono 
do 7-90, żyto stosownie do jakośoi 6-10* do 6-40, 
o-i es węgierski 7-60 do 8-40, rosyjski 7'35 do 
7-90, kukurudzę 5-45 do 5'55

U sposobieni eo do zakupów terminowych 
umocniło się znacznie ze względu na polepszone 
Hotacye berlińskie, w ogóle jednak ruch był ma
ło ożywiony.

Sprzedawano : pszenicę na jesień po żł. 7-78, 
7-79, 7 78, żyto na wiosnę 611, na jeeień 6-61,
6-59, owies na wiosnę r 28, 7-29, na maj-czerwiec
7-27, 7-26, n t  jesień 6'46, 6-45, kukurudzę na maj- 
czerwiec 5-47, 5"46, notowano zaś pszenicę na 
wiosnę po zł. 7-51, 7-53, na maj-czerwiec 7-53, 
7 '-'5, żyto na maj-czerwiec 616, 618 , kuknrudzę 
na lipiec-sierpień 5'63, 5.65, rzepak na sierpień- 
wrzesień 12-05 do 1215.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 6 . kwietnia.

Hotel Żorża. A. Cielecki z Porchowy, 
E. hr. Baworowski z Kopeczyniec, K. Si
wicki z Ceniawy, A Wiesiołowski z Przy- 
lipczy, K. Somogyj z Warazdynu.

S tan  pow ie trza . Przez ciłą  ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12 tej godzinie w po 
łuduie 768 mm

Prognoza na dobę dnia 7. kwietnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku wschodni, o średniej prędkości 
4 m/sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do niebo będzie lekko zachmurzone,
a względna wilgotność powietrza około 
70%

Opadu nie będzie, pogoda.

Jutro d. 7. kwietnia: św. Hermana W. 
— św. Sobor Hawr.

Polica Mich. Rothschiłda
w Frankfurcie i M.

Nr. przykładu 88 (żadna tontina). 
Trwanie: 1855—1893. Zwykłe ubezpiecze

nie na wypadek śmierci.
Kwota ubezpieczona Doli. 5.000
Przyróst przez deklarowane

dywicendy od 5 do 5 lai „ 6.759
Wypłacone w 1893 roku Doli. 11.759

Towarzystwo zwróciło zatem oprócz
kwot ubezpieczonych ogółem wpłacone 
premie i joszcze 2151.90 dolarów 
nadwyżki. 903

„The Mutual11
największe i najmajętniejsze towa[ 

rzystwo ubezpieczeń na świecie.
Jeneralna dyrekeya dla Austryi:

Wien, I., Lobkowitzplatz 1.
Główna ajeneya dla Galicyi 

i Bukowiny:
Filip Nathansohn

Lwów, Sykstuska 17.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1 . ezerwei 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą d o

-  .ryer Osobowy

Krakowa
Podwołocz.
Podw. Poiiam.
Czeiniowiee
Stryja
Bełżca

3-01
6-44

[6-54
6-36

1011*
3-2Ó
3-32

5*6
1016
10-40
1036
10-26
9-56

11-11
l l - u
11  -ss 

3-31 
7-21 
7-si

7 *2

10-5J
3-41 S-oi

P r z y c h o d z ą z

Krakowa
Podwołocz.
Połw. Podian..
Ozemiowiee
Stryja
Bełżca

3'08
2-48
2-34

1022

601
1 0 £*

9*6

6-*«
6 *ij
9-af
7.11
1’OS
8~6

9-di
9-46
5-55
7-59
9-06
5-26

9-35

12-51
9-i 2-38

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Dr. Stanisław Jana
powrócił i ordynuje jak przedtem (w chorobach 

wewnętrznych) 
p r * y  -ca l. W a ł o w e j  l .  B 7 .

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go
dziny 6 wieczorem do 5 min. 59.

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, i mianowicie: gdy ze
gar środkowo - europejski (kolejowy) w skaauje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

W biurze informacyjnem austryackieh kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja L 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowyeh, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for
macie kieszonkowym, informaeye w sprawach 
taryfowych i przewozowych!

BW—
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I  * a  i s k r y  B o i a j .
Powieść

K a z i m i e r z a  R o j a n a .
[Ciąg dalszy.]

Eug.euiusz obruszył się 
do biurka i odpisał stryjowi, 
powp^p. ja k  najlepiej 
szc sęMLgym i 
me potrzebuje.

S L d ł zaraz 
że mu s-j£ 

„tjiepu-j, że jes t bardzo 
od uikogo żadnej pomocy

swych
zna-

at. ■ **•/

1'. r7

;r n i m ł ,  w jak iem  z n a jd u ję  me poryci  
b y łb y  p o ło w ę , k ło p o tó w  z d ją ł  ze 
b a rk ó w , b y łb y  n ie c h y b n ie  o trzy m a , z 
e z n ie js z y  z a s i łe k  p ie n ię ż n y  i p o o p łaca  

p d łu g i .  J ę d n fk .. :a m ł cy.a. n ie  p o z w ..a ia  
m u p rz y z n a w a ć  -jo w o b f . s t r y j a  do n ie- 

;p o w o d z e ń . ■ v
D o -ty m  l i ś f f e . s t r j F z n ó w u  m ilc z a ł , 
j p  lic z n y c h  u d rę c z e ń  ,E u g en iu sż&  

p rz y łą c z y ł  ś l ę  ta k ż e  % n k u r s  . d raT ne ty - 
czny, ■ pfZ^Z' Tidijakcyę Irzegląr

IMehtickutgo.
Pi ryczytańiu koizyBinych warnnków 

'konkursu (pierwsza nagroda opiewała na 
1 000 zł.), poetuflo-wF on Btanać io  tur- 
ńiąju i z zapałem  zabrał się io obmy- 

yjŚlenia. tematńi ) ;  V;
Zdobycie pierwśżego odznaczenia za- 

Ł,e]^uiało .szczęśliwemu -laureatowi nie- 
.ylko głośne im(ę, ale także znaczniejszą 

; nagrodę pieniężną. Jedne drugie było 
mu obecnie nadzwyczaj potrzebne. Więc 
dlaczegóż nie spróbować?

Po długiem rozpamiętywaniu faktów
życiowych i V] larzfH historycznych 
przechylił się do tematu historycznego; 
Wybrał dziej e Zawiszy Czarnego.

Z d a r *10 nieodczuwanę dnączką

twórcza zabrał się do pisań , Iramatu. 
Pierwsze monologowe sceny kre.Jor-' po
toczystym, gładki U rymem, wcale dobrze 
wypadły, ale gdy przyszło do nawiąza
nia intrygi, praca stanęła jak koń zna- 
rowiony. Ani sposób dalej...

— Do licha! f- wołał Genek w roz
paczy — o czerń tu pisać? — Ja prze
cież muszę;,drama! napisać, a nie mogę!

Tymczasem diamąt nie postępował 
ani o krok naprzół Zycie Zawiszy acz
kolwiek piękne i bohaterskie,' sprężyn 
dramatycznych nń zawiera w sobie, a 
bez tych intrygi zawiązać niepodobna. 
Dopóki więc Genik rozwijał - charaater 
bohatera, nóty śzh dobrze, gdy je inak  
nadeszła chwila urikłania go w akcyę, 
niewprawny młody dram aturg utknął.
_ . I  nieszczęsny d'amat zamiast nagro
dy przyniósł jp-i jn razie jeszcze więk- 

3 rozdrażnienie zwątpienie.
■ pownego „zedł ze zwieszona
g owa do domu tniśląc po 'drodze o na
wiązaniu i rozwikłaniu intrygi stokrotnie
p rzek lętego  dram ati.  •

Włi.śnie mijał ] ac targowicy, gdy 
ktoś oz wał Się za ego olecami.

— Hej Zawisza! już ao Jom u?
Rył to Wronowski. P rz y s ta ń ^  na 

rogu ulicy, założył ręce w kieszefcia za- 
rzutki i uśmiecha się pocieszniej/ Na 
pierwszy r zl|t oka poznał Eugeniusz, że 
nan Wojciech nieJawno opuścił hande- 
lek. Podszedł ku, jiemu. ,

  Uo domu?- h0 pytał Wro
nowski, gryząc utkę wypalonego pa
pierosa.

— Do domu.
— Gdy ujrzsłem pana taa zam yślo

nego, że omal nie pizew iocłes g ową 
latarni, zaraz trzyszło mi na myśl, iż 
Zaw iza znowu pana opętał.

— Rzeczywście myślałem o nim.
— Indyk ńyślał także. Ej dalibóg, 

szkoda trudu. Dobry pomysł nie przyj
dzie n.gay ia zawołanie, wiem to z 
własnego doświadczenia. Znajdziesz go

pan przypadkiem, jak grzyba pod krza 
aiem w lesie. Byle tylko nie szukać. 
Wiesz pan co? Zróbmy dziś strejk d ra
matowi. A zobaczysz, że myśl przyjdzie. 
Spróbói pan tylko raz w życiu. Nie 
trzeba być piecuchem i trzymać się żo- 
ninego fartuszka. Do stu katów, co' ni. 
te za poeta, co się raz w życiu nie upił. 
Ghodz pan dziś ze, mną — ujął gc pod 
ramię. — Chodź pan... słowo honoru! 
Doi odziejka fję nie pogniewa, zresztą 
padnę jej do nóg i powiem, niech depce 
po czuprynie; ale pan pójdziesz ze mną. 
N ech to wszystko dyabli porwą, dwa, 
trzy koniaczki t.ylko. Przekonasz się mój 
młodzieńcze, jaka to siła w tym ko 
ui akn; ledwie przytkniesz kieliszek do 
spragnionych ust, a już fantazya gra. 
Wszyscy przedni artyści muszą się ło 
buzować, bo inaczej życie - ich dławi 
swoją pospolitością. Spróbój raz tylko... 
A jeżeli do ju tra  Zawisza nie stanie ci 
w głowie jak żywy, to ja, Wojciech 
Wronowski jestem  kłamcą i ostatnim  
ciemięgą.

Genek słuchał i szedł. Tak doszli do 
„Poprzecznej" tam  wstąpili do śnia- 
dauiarni Wygodzkiego.

i'an  Wojciech był tu jak u siebie 
w domu i znano go też jako stałego 
gościa doskonale.

-— Dostałem dziś za „Emancypacyę 
kobiet" dwadzieścia niebieskich — szep
nął Eugeniuszowi na ucho — więc ża
dnych oszczędności, ja  dz,ś goszczę.

Podszedł dr bufetu i powiedział kil
ka tłustych pochlebstw pani Wyeo zkiei 
uszczynnął rumianego wyrostka za Doli- 
czek, poczem zabrał Eugeniusza do 
przr egłego pokoiku.

, „ a k U , " ° P e ,“'  “ iPierW ^  -

kiemhł° PieC przyniósł flaszk? a konia-

~  D zielny szkrab — ciągnął dalej 
p. Wojciech, wskazując na małego, gru- 
b 3go chłopczynę. Nalewa zawsze z czu

bem. Ja  mu przepowiadam p rz y sz ło ść . 
Kręci się tu dziś jak karaken między 
krzesłami, a za dwadzieścia lat będz;e 
miał pierwszorzędny sklep korzenny i 
sto tysięcy majątku, choć dram atu nie 
napisze, ani nagrody nit weźmie. A ja k 
ie. Lej chłopcze nowych dwa, z czu
bem a  żebyś n.an wiedział jaki szelma 
nabity na twarzy, jak  niedojrzała g ru
szka — po wypiciu drugiego kieł- zka 
zwrócił się zuoWu do chłopi a. A teraz 
obywatelu idź d- pani i poproś, niech 
nam zrobi takiego... wiesz ?

— W iem — odpowiedział chłopiec.— 
Masło, jeden s.trdelek, liptawska bryn
dza, papryka, cebulka.

— O, jak on to wszystko wie do
ki idnh Żebyś zdiów był a wielki u- 
rósł. To pani sama będzie to sporzą
dzać..

— 1 Pani sama 
- - — Więc poproś, żeby do tego wszyst
kiego coś wy mienił dodała jeszcze jeden 
Wios... włos czarny a długi, taki sam 
jak to kiedyś... a garnirunek będzie 
sm aczniejszy.'

Chłopiec zaśmiał się i zaprzeczył, że 
tak źle nie będzie. Pan Wojciech tym
czasem nalał sam trzeci raz koniaku i 
trącił swoim kieiikzklem o kieliszek 
Genka.

— Daj Boże zdrowie.
Gdy trzecią, czwartą i piąta dawkę 

wypili a resztki „emancypacyi kobiet" 
znalazły godne umieszczenie w stole za
pobiegliwej pani Wygodzkiej, rozwiązał 
się język panu Wojciechowi, że go już 
żadna moc powstrzymać nie muDła. a  i 
Eugeniusz począł śmiać się i uzupełniać 
dowcipy Wronowskiego własnymi ko
mentarzami. W głowie mv się po trosze 
mąciło, stołki pochylały się na prawo i 
lewo, do  rój skrzywił się, okno wypaczy
ło. I  było mu wcale wesoło... głupio, 
ale wesoło. Wypiwszy jeszcze kilka ko
niaków wyszli na ulicę' ująwszy się pod 
ramiona. JSzli wprawdzie prostu, lecz

niekiedy zswadzał pan Wojciech prawym 
ikciem o rynnę kamienicy lub Genek 

lewym o latarnię. Lampy paliły się żół
te a tak dziwnie ; do nieoa i do ziemi 
szły z ogniska długie świetlane strzałki... 
a gdy Eugeniusz potrząsł głową, to 
strzałki ruszały się także. Więc począł 
nasz bohater trząść głową co raz więcej 
i cieszyć się, że strzałki ehyboiały się 
co raz więcej. W ogóle ulica była taka 
jakaś zabawna, że przychodziła mu o- 
ehota zostawić pana Wojciecha i biedź 
kawełeczek, tak naprzykład goniąc za 
dorożką. Wreszcie, gdy Wronowski za
czął głośno śpiewać, melodya podobała 
się Eugeniuszowi, i bez długiego namy 
słu zawtórował mu z pełnej piersi.

W takiem wesołem usposobieniu do
szli do domu. WTronowski otworzył drzwi 
od mieszkania państwa Sulimów, we 
pchnął wesołego towarzysza do kuchni 
a sam poszedł do swego pokoiku.

Bogunia obaczywszy męża, zapytała 
go gdzie tak długo bawił. On śmiał się. 
Potem usiadł na sofce ubrany w za- 
rzutke, z kepeluszem na głowie i opo
wiadał, k rę jił językiem, cieszył się, beł
kotał. Potem poszedł spać.

Głęboka troska zawisła na twarzy 
kobiety, gdy usiadłszy przy łóżku SP1®" 
cego męża, patrzyła na jego rozognio 
policzki. „ •

— Kto wie — myślała —
jest to pocizatek Znalazł-
paczonyeh artystów, attrzy 
szy rzeczywistego szczęścia p _ y
twórczej szukają pociechy i zapomnie
nia w kieliszku. (:?.kich nieszczęśhwych 
spotkać można na każdym kroku. A e 
nie -  rzekła po chwrli z siłą — to
tylko chwilowy wybryk, ja  mu zmarnieć 
nie pozw olę!- On musi byc jeszcze 
szczęśliwy, musi znalezc pociechę w
pracy którą umiłował

III.

Ponowna próba.
Babka Niedziedzka nadzwyczajnie za

jętą była od trzech miesięcy wyprawą 
Kamili. W ytężyła w tym kierunku całą 
siłę myśli, cały talent oczu i palców, 
nie szczędziła drobnych nóżek. Nocami 
obmyśliwała sz zegóły, we dnie dobie
rała deseni i kolorów, dotykała materyj 
palcami, biegała wraz ,z . ^ a.sz .* _ „  
sklepu do sklepu bez wytchmem* i zmę
czenia. Suknie balcwe- suknie 
suknie domowe, suknie poianne. suknie 
obiadowe, suknie wieczorne 
kowe bluzki, szlafroczki, mantylKi, pa
li tk a 'i  zarzutki, futra, f“ter^ nt3 “ ® 
hi mówki — to tylko dla samej Musi.
T u .  , d l .  ior : b ieU « j* ■ * • £ « .
bielizna szara, bielizna popielata, biel.- 
zna pstrokata, bielizna różnokolorowa; 
se i- is na dwadzieścia cztery oi b, se r
wis na dwanaście osób, serwis na sześć 
osób, serwis do białej kawy, do czarnej 
kawy i do herbaty, serwis chiński, ser- 
i Hs japoński i serwis majolikowy. Dalej 
monodramy: monogram gładki, mono
gram z oczkami i monogram z koroną, 
a potem monogram biały, czerwono- 
biały, niebiesko-czerwony, b.ałc czerwo
no -niebieski.., wreszcie wszystkie owe 
kolory w trzech kom binacjach: z oczka
mi, z koroną i gładkie.

— Nie są to żadne zbytki — tłu 
maczyła Musi pani Melania. — Każda 
panienka z porządnego domu powinna 
mieć taką wyprawę.

— Ciekawa jestem , jaką wyprawę 
miała puL. Eugeniuszowa? — zapytała 
Muszka złośliwie.

— A, ona 1 — odrzekła babka i po- 
trzęsła sm utnie głową.

i.
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Fjpry śf. Franciszka Seraf.
53? i św. Klary

priEśiicinie wykonane
w różnych wielkościach

otrzymała św eżo z Paryża 4859

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra wład. mmmm

I
 K apelusze  i C ylindry  najnow
szych fasonów H ab lg a  i P lessa  oraz

różnych innych tańezyeh wyrobów, 
poleca po cenach nider przystępnych 
magazyn „A. la  r i l le  de L ond res“ , 
Lwów ul. Karola Ludwika 17, na- 

|  przeciw gmachu Kasy oszczędności.

D R O B N E  O f i Ł O S Z E N U
po ce n c ie  od wyraasu.

Kl o z e t y  pokojowe po złr. 8 —, i s  —
i 80-—, .poleca P io t r  C hrząstow ski, 

handel żelazny we Lwowie, plac Kapitalny 
1  (naprzeciw katedry)!

R
IL K A  FOLW ARKÓW  od 40 do 200 

morgów tanio do sprzedania. Wiado
mość: Ajencya Doboszyńskiego, Lwów,

Wałowa 23. ' 959

Le ś n i c t w o  . t a r y c z ó w  n o w y  ma
na sprzedaż 40 kilo nasienia sosny po

spolitej, tegorocznego zbioru, bardzo dobrą, 
po 4 zł. 50 et. za fcilo. 988

Zarząd cegielni na Stillerówce
posiada na sprzedaż d r z e w o  ła p a n e , a
to : 100 sagów grabowego i 5 i lągów dę 
bowego, jak również drzewo dębowe po 
datne na materyał, po cenie umiarkowanej. 
Bliższych informacyi udziela Zarząd cegiel
ni przy ulicy Snopkowskiej 1. 1. 987

Trawę miodową
(hólcus lanatus) 5363 

własnej produkcyi, świeżą i 
pewną sprzedaje Zarząd Ubrze- 
ża poszta Łapanów, po 3 złr. 
50 ct. za korzec, lub 30 złr. 
za 100 kg. wraz z workiem i 

wolną odsyłką do kolei.

IN 8EK A TY , A NONSE do wszystkich 
I  dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

ZNAK OM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabyeia we wszystkich 
trafikach. 899

I . Błagam wiadomości!

H ERBATĄ karawanową
c h l i a k o - r o a y ja k ą  »eo

y, kila złr. 1 60, 2 —, 3 ' -  i 4— , zbioru 
majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla ehoryeh 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Lworu Lapszyn 

Brzeżany. 448

Majątki lasowe
korzystnie do nabycia;

1. w  G aliey i z ach o d n ie j: 168 m. roli, 
34 m. Jak, pastwisk 4, lasu szpilkowego 
m 495 -  budynki znakomite — cena złr. 
85,000, dług złr. 22.001*.

2. w G allcyi w sch o d n ie j: 191 m. roli, 
65 m. łąk , lasu szp Ikowcgo wysekopien- 
nego m. 366 ; budynki odpowiednie ; cena 
złr. 60.000.

3. w  G alicy! w schodniej : 300 m. roli, 
45 m. łą k , 71 m. paBtwisk , 216 m. lasu 
bukowego ; budynki dobre ; cena 65.000 zł.

Bliższych wyjaśnień udziela J. Topol- 
niokl, Ageueya handlowa, Lwów, ulica 
Fańska 1. 13. 5473

najnowsze
v wielkim wyborze
poleca najtaniej 5392

Lwów, Halicka 14.
H niedzielę i święta masjazyn zamknięty.

Syndetikon
znany środek do sklejania 
drzewa, szkła, porcelany, fi
gur gipsowych, marmuru itp.

poleca najtaniej

W .  C Z O P P
L w ów , Ż ó łk ie w sk a  1. 2.
N ajs ta rszy  sk ład  farb  i m ateryałów  

dla Galicy i i B ukow iny.

lh.i;łó3v nf.asioKE

S jro p  i  F o f l t e l o r a i  W apna
pp. GllIMAlLT el O -  Aptek;,r/.y 
S y ro p  ten pow szechn ie  z ile c a -  

ny przez lek arzy , n a d e r  sku teczne  
sp ra w ia  dzia łan ie  w ch o ro b a c h  
płuc i oskrzeh piersiowych; leczy 
nnjuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotnikóio; 
powstrzymuje krztuszenie się i za
noszenie w nieustannym kastaniu, 
tak  rozpacznie  n ieznośnego  d la  
c h o ry ch . P od  je g o  d z ia łan iem  p o 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk
sza się i c h o ry  odzyskuje  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha,
................  ~ ' . S I ........................

I D e n t  L c u c ł y n .

polecają 5148
S. GABRIEL & 1. CHLEB0WNIK

we L w o w ie , p lac  H a lick i 1. 8.

KAS! stare i  nowe sprzedaje 
« ss najtaniej

EMIL WEINER
Wlen I., Salzthergasse 4

DOSKONAŁĄ 5300

H £ R 8A f £
poleca stary handel 4

W O U L A
Lw ów , Sykstuska 6.

Lipowce 5491

powiecie przemyślanskirn, obsza
ru 680 morgów, z czego 440 m or
gów roli, 80 ł ą k ,  40 pastw isk. 10 
parku i ogrodów, 110 lasu. Budyn
ki przeważnie murowane w bardzo 
dobrym s tan ie , zasiewy ozime 150 
m. do sprzedania lub wydzierża
wienia od 1. czerwca. Bliższych 
wiadomości udziela Stanisław R *cki 
w Lipowcach, ost. p. Przemyślany.

Romadour śmietankowy
17 wielki, h cegiełek w staniole złr. 3-90 
franco do każdej ita c y i pocztowej za prze

kazem pocztowym. 5188
Pierwsza fabryka serów kolińskich 

Rudolfa Koblera w Kolinie.

Maszynista
rozumiejący wyrabianie kontm zo- 
wanej oliwy, tłuszczów do skóry, 
tłuszczów towodowyih i smarowi 
dła do wozów, pos'ukiwany jes t do 
fabryki za gr ani cą ,  pożąd_ną jest 
także znajomość rafinowania oliwy 
raaszyniwej, zaś warunkiem zuajo- 
m śó języka niemieckiego. Oferty 
t wyznaczeniem ceny pod : „F. T. 
1.587“ do Biura anonsów E Iward 
Tersch, Praga, Ferdinandstrasse 38.

sensacyjna
O D U L
Prospekta bezpłatne u

Alojzego Hubnera
Lw ów , Rynek 1. 38. 4899

Chrześcijańskie Towarzystwo 
wyrobu i sprzedaży

w Krośnie.
Poleca Wlbn. Duchowieństwu swój bo- 

ato zaopatrzony skład wszelkich w zakres 
szat i wyrobów kościelnych wchodzących 
przedmiotów własnego wyrobu z n a j  l e p 
szy  e h francuskich materyał, w

po C d M  nader umiarkowanych.
Zamówienia z prowineyi wykonuje sta

rannie i szybko. 5481
Przy zakupnie wyrobów u agentów 

uprasza żądać legitymacyi i cennika w któ
rym każdy przedmiot jest s t a ł ą  c e n ą  
o z n a c z o n y .

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
n.ach rozpowszechniona ks.ążka ilustr.;

O  D ra  R e ta u ’a cm

chrona własna
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tys ąee znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej, z a  p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko 
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Yerlags-Magazin 
L e i p z i g, Neumarkt 34) w Niemczech.

Znane w całym świecie wspaniałe

goździki
odznaczone na pragskiej wystawie jubileu
szowej wielkim złotym m edalem , zaś na 
wiedeńskiej wystawie goździków pięcioma 
nagrodami. Przeszło 600 gatunków goździ
ków odznaozających się wielkością, piękno
ścią barw i kształtem , w silnych m.odych 
egzemplarzach wraz z opisem systemu i 
kultury goździków. 12 sztuk 12 gatun
kach zł. 3-20, 50 sztuk w 50 gatunkach 
zł. l i ' —. 1* 0 sztuk zł. 20 —, 500 sztuk
w 300 do 400 gatunkach zł. 95 -  . łtółs  
w dobrych gatunkach, dwuletnie, silne ko
rony, wysokie 7 zł., niższe zł. 4 -50, niskie 
zł. 3 2o za 12 sztuk. Zbiór wyborowych 
angielskich pelargonii o wielkim kwiecie 
(przeszło 30o gatunków) 12 sztuk zł. 3 80, 
5o sztuk zł 1 D - ,  100 sztuk zł. 20'—. 
Palmy s ilne , jako ozdoba koszów kwiato
wych, sztuka 50 et. do zł. l-2o. Petunie 
wielkie pełne, Wanilie, Fuksje, Chryzan- 
tyny  itd. bardzo tanie , silne , znakomite 
ukazy. Katalogi niemieckie lub czeskie roz
syła gratis. A d . 'S w o b o d a ,  Nelkenziieh- 
ter u. Kunkigartuer in Klactau (Bohinen).

Miejsce wydawania Filetów jazdy lo Ameryki północne
po cenach zniżonych.

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzeni.
t f a z d w  o « c i » > ą e n A  9 e i o - d . m i o b m
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

biuro przewozu F. STAREK G e W t a  1 w Lipsku (Leipzig).

Zarząd dóbr Sidorów
o .  p „  H i a s i a t y n

sprzedaje

soczewice sz e M o w a
i  i  i

po 18 złr. za 100 klg. netto , loco 
stacya Husiatyn. Cena rozumie s ;ę 
w thz z wartością worka. 5484

C H W A Ł A  B O Ż A
książka io  nabożeństwa dla niewiast

ułożona przez

ks. Łukasza Bobrowicza
unitę chełmskiego, wygnańca, kaznodzieję

oprawna ozdobnie 90 ot„ złr. 1 -0 , 180 , 
złr. 2, 2 50. 3 i 4 złr.

jak również książka tegoż autora 
pod tytu łem :

osobna dla chłopców i dla panienek
po 45 , 55, 90 ot., złr. 1'20, 1-80 i 2 złr. 

Do n a b y c ia

w slład zie  przedmiotów treści religijnej
pod firmą: 6378

Wincenty K n c z a ls h
L w ó w ,  

ulica Karola Ludwika 3.
Odsprzedającym stosowny rabat. 

Cenniki gratis i franco.

D rzew ka owocowe
Ceny zniżone. 6-letnie wysoko-pienne, 
już rodzące: Jabłonie, gruszki, śliwki, 
czereśnie*, wiśme, 1 sztuka 40 ct. Agrest 
Pożeezkc wysoko-pienne sztuka 70 ct. 
Krzewiaste : Agrest, Pożeezki białe, czer
wone, czarne sztuka 20 ct. Maliny miesię
czne 12 sztuk 80 ct. Drzewka ozdobne: 
Głogi, Róże sybirskie, Agrest i owy szt. 
50 ot. Wysadki kwiatów limotrwałych 
itp. Wysyła za zaliczką Z arzad  og ro 
dów w Olszy p. K raków . E. tfklański.

F L IR T
najnowsza gra towarzyska

dla starszych 
poleca Magazyn pod firm ą:

Kauczyński i Oberski
L w ó w ,  

ulica K arola Ludwika 7.
Egzemplarz 75 centów. 5477

W e wiórs kiego, Ruckera 
Beisera

klepińskiego i 
5159

W Y R O B Y  S  P t  C Y  A LIM E

FAP.FUMERYA
AUIYIOLEim de PARMĘ I

ED. PM U D
njdb..............7islćttca dc Parne I
tjsec-ji d!» chustek Anu 7iolf tPs de Panas 
Wadi inaletowa. • Y.cleltes do Parmo |
Pomua............f u  Yiolelics da Parmo
Olejek...................Aux Yioiaues ..c Paru::: [
Pnder rjio^Tj.... A 11.1 YlOifttfr. lic P- .'Ce .
Km-m ijM.........A;-i '.i«! 3*’ b i . arwe f
37, Boni' de 31 ■ n - hout iy. •>/

Ważne

Płyty cynkowe autograficzne.
Tektury litograf! < zno i autograficzne.
Atrament i  czernidło autograficzne. 
Farba piórowa do litografii 
P reparat litograficzny.
Gąbki. Guma arabska,
Grzybki do rozcierania farby. 
Pokost gęsty litograficzny.
Pomeks. Kwas azotowy. 
Terpentyna. Drzowo korkowe.
Tusz auto i litograficzny itp. itp.

4998

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

v Ves* VO ÓV

i konfekcje damskie
w e w ielkim  w yborne 5391

j*u.sŁ n a d e s z ł y  d.©  m a g a z y n u

K.&J.Schayerów
ulica Karola Ludwika I. 3.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

r:

" W o d a  g o r ż R a

Korzyści $axlehnera źródła H u iiy ad l JA nos wedle orzeczenia 
5457 pierwszych powag lekarsk ich .

w  szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Oelem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A N L E H N E R A  WODY E O R Ż K 1 E J

H

mm i ut trawienie
usuwa Wln» Bagrada (J . P a w e ł L iebe, Drezno). Ta smaczna eseneya re 
guluje nadwerężone funkeye wnętrzności. Nie równa się ona ze zwykłymi środ
kami rozwalniającymi, ja k :  p igu łk i, lebarbarum , ssnes, tamarindien i inne 
drastyczne lekarstwa. Wino Bagrada n ie przeszkadza lecz pomaga trawie- 
nin, nie przyczynia żadnych dolegliwości i nie wymaga szczególnej dyety , 
w miarę ożywania doza może być zmniejszoną. W późnym w iekn , kiedy dzia
łanie organizmu ludzkiego słabnie, Wino Sagrada staje się nieodzownem a za 
wsze zbawi eonem. Liebe'go Wino Bagrada dostanie we wszyst* ich ap te tach. 

We Lwowie do nabycia w aptece P. Mikolascha.

„K anie beim Behmied n. n icht beim B ehm iedel!“ mówi stare przysłowie. 
Takowe niiże się słusznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w takich 
rozmiarach jak mój, ma przez zakupno za gotówkę wielkich zapasów towarowych 

i innych korzyści, skromne w ydatk i, z któryoh kupujący korzysta.
Przepyszne wzory d la  osób prywatnych gratis i franco. 5299 

Obfite książki z wzorami jakich dotąd nie było dla krawców niefran kowane.

iłlATKHYK MA UBRANIA.
Peruwien i dpsking dla Wielebn Duchowieństwa, przepisane materje na mundury 
o. I k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych , gimnastyków, llbcrje, 
sukna naibllardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe, loden, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4— 14 złr. Chwale
bne, jzetelne, trwałe, czyro wełniane t o w a r y  n n k le n n e , a nie tauie s z m a t y ,  
za które nie warto opłacać krawca, poleca J A N  S T Z K A B O F S K Y , B e r a o  
( ustryacki Manchester) największy fabryczny sk ład  snkna w wartości lj, mi
liona. P rzesy łk i tylko za zaliczką poeztow ą. Korespondencja w język»oh; pol

skim. niemieckim, czeskim, węgierskim, włoskim, francuskim i angielskim.

5095 Herbabnego aromatyczna

E s e n e y a  p i m i w - g o ś ć c o w a
C JW  r o . w  ̂

A gK E lS  >

Od w ielu  la t uznana i  doświadczona jako niezrównany środek we wszyst
kich stanach chorobowych (niezupełnych) powstałych wskutek przeciąga iub 

zaziębienia keścl, stawów i muskułów, albo przy 
zmianie i wilgotnem powietrzu perjodycznio powra
cają Skutkuje także ożywczo i wzmacniająco na mu

skulaturę.
Cena : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą za 1 - 8  flaszek 20 et. 

więcej za opakowanie.
S & ~  Prawdziwy ty lk o  wtedy, jeśli jest opa

trzony marką oohronną obok przedstawioną.
Centralny sk ła d  w ysyłkow y dla prow luejl: 

W iedeń, A p te k a  „«nr Barmtierzlgkeit**
Y II /1, Kalserstrasse 74 i 75.

Takowy do nabycia we Lwowie: w aptekach: Piotra Mikolascha, Zy
gm unta Ruckera, J. Wewiórskiego, H. Blum entelda, k. Sklepińskiego, J. Bei
sera, J . P iepesa; to Krakowie: Ernest Stockinar, W. Redyk , K. Wiszniewski 
apt., A Siedlecki; w Białej : A. Haas, A. Fuehs i B. K eler; w Bursztynie : 
A. Braunstein ; to Brzełanach: A. D urst; w Borszezowie : M. Niemczewski; 
uj Brodach-. M. G iunnspan; to Czerniowcach: J. M abl, dr. J. Barber, W. y. 
Altb ; to l)om a W atra: F. F ritsch ; w G ródku : J. Hescheles; w Gurahumora 
E. Botezat; to Eorodence: M. A ientowicz; to Jarosławiu : J . Rohm i J. Wi
słocki; to Jaśle'. R. Paleh ; to Kimpolung : J. Muller ; to Kołomyi: J . Sido- 
rowicz, E. Stenzel i K. Br. Witosławski; to Kopyczyńcach: M. fteder; to K ry
nicy: H. N itribit; to Mielcu: A. Pawlikowski; to Milówce: J . Reisner; to 
Podwoi oczy skach: D. Schneider; to Przmyślu: A. Mańkowski, J . Lepiankie-
wiez ; w Przemyślanach: Z. Baranowski; to Hodowcach: J . łtosignon, w tła- 
dagórzei Kubinowicz ; to Sniatynie : F . Niemczewski; 10 titry ju : G. Jahr: to 
Suczatoie: L, BischofT, J. Schmied ; to Sanoku: F. Giela ; to Stanisławowie: 
J. Macura i A. Strzemecki apt.; 1 to łsamborze: Aleksiewicz apt.; to Storożyńcu 
H.Fiillenbaum ; to Serecie: F . B ell; to Tarnopolu: M. Krzyżanowski, K. Kar
ane i L. Fleischiuann ; w Tarnowie : bokalski; to Wilamowicach : F . Schnei
d e r ;  to Winnikach-. K. Baumann ; w Żółkw i : w e. k. aptece obwod. A. Dadiec.

d i i g i e  i pieLne t  ło sy
otrzymuje się po użyciu^o. k. wył. uprzyw. I

kędzierzawiącej rezedowej p o m a d y  I
która przy dłuższem używaniu nawet miejioa zu-l 
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rude 
włosy zmienisją swój kolor na ciemny. Posiadaj 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek | 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu, 
chroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom 
dodaje połysku , utrzymuje je do najpóźnieszej 
starości w naturalnym ich kolorze, a przy długich I 

włosach kobiecych nadaje im wygląd

F A L I S T Y .
W skutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wipa-1 
niołego opakowania nadaje się jako ozdoha każdej I 
sypialni. — Cena ty g ie lk a  wraa s  sposobem | 
n iyw an ia  (w siedmin językach) z łr . 1-50, poeztą | 
z łr . 1*60, odsprzedającym odpow iedni rabat. 
Fabryka I główne mlejsoe rozsyłko we, skła har

towny I droblazdowy ■ firny

C A R I i  P O Ł T ,
Parfumer i właściciel kilka przywilejów w Wiadaluj 

VIII. Josefatadt, Jasefstadtaratraaae 32.
dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia, które nsksteozniamy bądź 

w e* iw o r o m  gotówkę, bądź też za zaliozką pocztowa. 5i9
Yva liW uw iK  prawdziwej i mefałszowanej dostanie wyłącznie tylko 

w aptece Zygmunta Rnokera pod „Srebrnym Orłem

i I

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
-Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 ot., przeciw kaszlom, chrypcs. cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony.
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca 

piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 złr.
Dr. Wuohta maso roślinna , za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 ot praeciwko 

gośćcowi 1 reumatyzmom r
Englhefera esenoia na muszkuły I nerwy, flaszka 1  zł. Wcieranie z aromat roślin 

Wszystkich powyższych przetworów dostanie w mojej aptece. Zamawiać I
można za zaliczka. 5 ^ 5

b tłn d  w W iedniu: J . W eis , M ohren-A potheke, I . ,  Tuehlauben t h

D r a  R o s y  B a l s a m  ż y c i a
jest od więeej jak 30 lat znanym, traw ienie, apetyt i usu

nięcie wzdęć ułatwiającym i łagodnym rozpuszczającym

^ r o d . ] s i © m .  d o m o w y m . .
W lelka flaszka 1 zlr., m»2a 50 c t . ,  pocztą 20 ct. więeej.
Wszystkie części op-kowania są opatrzone obok amieszczoną 

prawnie deponowaną marką oohronną.

Składy prawie we wszystkich aptekach Austro-Wggier.*
Tam ie otr yrnać m ożna:

Praską maść domową
Pobudza ona według licznych doświadczeń oczyszcze

nie, g ranulację i le-zeuio ran  znakomicie i działa prócz 
tego jako środek kojący ból i rozdzielający.

Paczka po 35 ct. i 25 ct., poczią 
6 ct. więcej.

Wszystkie części opakowania są opat zone obok 
umieszczoną prawnie deponowaną marką ochronną.

Główny skład!B . F ra g n er  P r a g a  Nr. 205—204
Apieka pud „Czarnym Orłem*. — Wysyłka pocztą codziennie.

O s . k ró l. uprzywilejowana , 1

rafliem spirytusu, Mryka rio, likierów i octu 1
J U L I U S Z A  M I K O L A S C H a

IN P O Ó  W
JAKOB sp r ec h er  i s p ó łk a

p«Iet« najprzedniejsze rosollsy, likiery, sławne wódki 
polslle, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i sagranleine, 

koniak, śliwowicę Itd.
Jetyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
100Im  do celów leczniczych. 4994

Składy dla m iasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu w go E. Riedla plao 
Maryacki i w głównym składzie wód miner&lnyoh 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

5"
NAKŁADEM KSIĘGARNI

IAKUB0WSHIEG0 & ZADUROWICZA
i we Lwowie, przy ulicy K arola  L u d w ik a  1 1
MS wieżo opuściła prasę POWIEŚĆ

J  K A Z IM IE R Z A  K OJ A AA
I  „ 1 1  A .  K K .

|  Cena złr. 2-10, z przesyłką pocztową złr. 2-30.

E Do nabycia w e w szystkich księgarniach.
j n j ^ r b r r h n r b r iP K I E D E I E C H  <£z C o .

F A B R Y K A  M A SZY N  I O D L E W IA R N IA  ŻBLAZA -  BERNO, M ORAW A,

Zupełne urządzenie ogniotrwałej cegły. Fabryka cegieł cham otowych i towarów glinianych.

Maszyny do wyrobu oegleł. Walcownia.

„ T D la*  g r o s p o d . 3 r r i ‘4 Jedynie do nabicia w najtańszej drogueryi
Suche znakomite Mydło do prania kilo 40 ct. — Krochmal pszenny w najlepszym gatunku J# GÓRNEGO I  T .  PILARSKIEGO 

kilo 27 centów. —  Farbka królewska do bielizny. — Szczotki do szurowania i zamiatania. Livr<>w% h o te l  ż o r ż a .
i

Wyda wca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni 1 litografii Piller* i Spółki. (Telefon 174 a.)


